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Jeszcze jedna obstrukeya.
Francuski projekt konfiskaty majątku ka­

tolickich zakonów i stowarzyszeń wywołał na­
turalnie oburzenie wszystkich bez wyjątku 
prawych łudzi. Surowo potępiono go nawet 
w krajach protestanckich, a w samej Franoyi 
nietylko monarchiści, lecz także republikanie, 
którzy nie należą do masońsko-socyalistycznej 
gwardyi p. Waldeck-Rousseau, lecz tworzą 
grupę p. Meline, postanowili zwalczać ów pro­
jekt, jako wykwit ostatecznej deprawacyi. Pa­
pież Leon X III  wystosował list do prezydenta 
Loubeta, w którem zwrócił jego uwagę już nie 
na moralną brzydotę projektu, ale na fatalne 
skutki, jakie on będzie miał dla republikań­
skiego ustroju, który się stanie jakby synoni­
mem gwałtu. Nic nie pomogło: gabinet ze
swą większością obstają przy projekcie. Jest 
przytem godne uwagi, że zamierzoną konfiska­
tę katolickiego majątku pokazał p. Waldeck- 
Rousseau masonom i socyalistom jako nagrodę 
za uchwalenie przez nich rządowego wniosku
0 amnestyi: jeżeli oni wniosek ów przyjmą 
bez żadnej zmiany, otrzymają konfiskatę wła­
sności katolickiej, w przeciwnym zaś razie 
niech się pożegnają z tą roszkoszną nadzieją; 
p. Waldeck-Rousseau poda się do dymisyi i tu 
będzie koniec panowania antichrześcijańskiej 
kliki. Trzeba zaś wiedzieć, że wniosek o amne­
styi jest sam przez się czemś niezmiernie po- 
twornem i jednostronnem. Potworność jego 
w tem występuje, że, wedle projektu, z góry
1 na zawsze umarza się wszystkie sprawy, któ­
re dopiero mogą się wynurzyć i dać jurydy­
czną podstawę do wznowienia procesu Dreyfu­
sa. A  zatem, gdyby nawet sam Dreyfus nie­
zbicie udowodnił swą winę, albo gdyby się 
okazało, że jego świadkowie rozmyślnie kła­
mali przed sądem, to i w takim razie nie wol­
no wszczynać żadnych dochodzeń. Kiedy de­
putowanemu z ministeryalnego stronnictwa pa­
nu Yaseilles nie mogło się te w głowie po­
mieścić i kiedy, sądząc w swej naiwności, iż 
tak wynika tylko z wadliwej styli żacy i wnio­
sku, zaproponował w poniedziałek poprawkę 
w tym sensie, iż wykluczają się od amnestyi 
wszelkie niewykryte jeszcze a popełnione 
w procesie Dreyfusa fałszerstwa, wówczas pro­
testując przeciw tej poprawce, p. Waldeck- 
Rousseau zagroził swą dymisyą, a większość 
masońsko-socyalistyczna natychmiast odrzuciła 
poprawkę olbrzymią liczbą 341 głosów prze­
ciw 90-ciu. Większego cynizmu niepodobna 
sobie wyobrazić. Jednostronność wniosku o atn- 
nestyi wynika z tego, że wedle projektu, uła­
skawienia nie otrzymają wszyscy ci, już zasą­
dzeni, którzy się dopuścili jakichkolwiek wy­
kroczeń , protestując przeciw uniewinnieniu 
Dreyfusa reskryptem prezydenta Loubeta wbrew 
wyrokowi sądu.— Wniosek o amnestyi przyjęto.

2)

T A M . . . .
(Szkic)

przez Antoninę Matuszewic.

(Ciąg dalszy).
Jerzy już kilkakrotnie miał ochotę zapy­

tać go zuchwale o przyczynę tych szczegól­
nych spojrzeń, któremi go obdarzał, im nieraz 
przypisywał swoją złą szansę, ale nie śmiał 
tego uczynić —  czemu? sam nie wiedział.

Wzrok starca przywodził mu na myśl 
dom, rodzinę, matkę... a on pragnął zapomnieć 
teraz o nich wszystkich, pragnął zatrzeć pa­
mięć o wszystkiem i o wszystkich, co tam w 
kraju pozostawił, przyjechał tu, by się dorobić 
fortuny i zdobyć ją musi.

A  jednak nie... wzroku tego znieść nie 
może, ten człowiek, a raczej to spojrzenie je ­
go z pewnością znowu mu nieszczęście przy­
niesie. Przejdzie do innej sali.

Ociężałym krokiem, trzymając złoto w 
dłoni, spuściwszy głowę, by już nie widzieć 
goniących za nim źrenic starca, przeszedł do 
sali „trente et quarante“. Tu gorąco było je­
szcze nieznośniejsze, światło gorzało posępniej­
szym jeszcze blaskiem. Tłum ciekawych ota­
czał obydwa stoły, przy których dwóch zna­
nych i sławnych graczy rzucało niedbale bile­
tami tysiąc - frankowemi. Gdy przegrywali, 
przyjmowali to z równie obojętnym uśmie­
chem, jak gdy krupier po kilka lub kilkana­
ście tysięcy wręcza! im od razu. Dziś szczęście 
sprzyjało więcej bankierowi rosyjskiemu, niż 
berlińskiemu magnatowi. Jerzy z intensywną 
uwagą śledził przebieg gry najpierw przy je­
dnym, potem przy drugim stole.

Jeżeli się będzie trzymać wygrywających, 
to przecież wygrać musi! Tak, będzie stawiał 
równocześnie z bankierem rosyjskim, teraz w 
jego oczach wypłacono mu znowu dwanaście 
tysięcy franków.

Bankier rzucił trzy bilety po tysiąc fran­
ków na „rouge“. Młodzieniec do złota, trzyma­
nego w dłoni, dodał jeszcze pięć luidorów i 
postawił także na „rouge“.

Krupier rozłożył karty.
—  Sept, trente deux, rouge, couleur perd !*) 

—  wygłosił nosowym głosem.
Zagarnięto bilety bankiera i złoto mło-

*1 Wyrażenie w grze.

A  zatem, za przebaczenie wszystkich win 
dreyfusistom otrzymają masoni i socyaliści w 
nagrodę konfiskatę majątku katolickiego. To 
już z góry postanowione i żadne rozumowanie, 
żadne argumenta nic nie pomogą. Prawica po­
stanowiła tedy użyć metody obstrukcyjnej, roz­
dała już role, wybrała dwudziestu mówców, 
którzy zgodzili się przemawiać bez końca i na­
rażać się na wszystkie kary, jakie wedle regu­
laminu może nakładać przewodniczący. Regu­
lamin parlamentu francuskiego jest bardzo 
ostry i, wedle powszechnego mniemania, uda­
remnia wszelką obstrukcyę. Otóż ciekawe jest, 
czy rzeczywiście okaże się on tak skutecznym. 
W  każdym jednak razie, skoro prawica zdecy­
dowała się na wszystko, będą nadzwyczajne 
sceny, które bądź co bądź do reszty zniesławią 
parlamentaryzm republiki francuskiej. Tego 
oczywiście pragną uniknąć rzetelni patryoci 
między republikanami, tworzący postępowe 
stronnictwo p. Meline. Kiedy więc w sobotę 
wieczorem zebrali się w pałacu burbońskim 
cztery grupy parlamentarnej lewicy: demokra­
tyczna, radykalno-demokratyczna, socyalisty- 
czna i radykalno-socyalistyczna, aby wspólnie, 
jako większość rządowa i rządząca, obmyśleó 
środki na zapowiedzianą przez prawicę obstruk­
cyę, wówczas na to zebranie przybyło stron­
nictwo postępowo-repnblikańskie Meline’a i jęło 
przedstawiać niebezpieczeństwo rządowego pro­
jektu dla republiki, parlamentaryzmu, dla uczci­
wej demokracyi i spokoju w kraju. Lecz owe 
cztery grupy powstały na melinistów z krzy­
kiem : „Precz zamaskowani klerykałowie! Idź­
cie do obozu monarchistów!" —  a gdy ci wy­
szli, reszta zorganizowała się w „komitet wal­
ki “, której prezesem został radykał Sarrien, a 
jeneralnym sekretarzem socyalista Viviani. 
W  parlamencie francuskim powstał w ten spo­
sób konwent, przypominający czasy wielkiej 
rewolucyi. Będzie po Nowym Roku obstrukeya, 
a co po niej będzie? — zobaczymy. Rochefort 
przepowiada rewolucyę, lecz Figaro z tego się 
śmieje i może ma słuszność, bo czego już nie 
przeżyła .republika francuska!

Zatarg anglo-rosyjski.
Z telegramów wiadomo, że angielski am­

basador w Pekinie nagle wystąpił z jakimiś 
nowymi zarzutami' przeciw wspólnej pokojowej 
nocie mocarstw, ułożonej dla chińskich pełno­
mocników, —  i że wskutek tego rokowania 
pokojowe może na długo będą powstrzymane. 
Anglia uczyniła to, aby dokuczyć Rosyi, któ­
ra może najbardziej ze wszystkich mocarstw 
pragnie prędkiego zakończenia sprawy chiń­
skiej. A  pogniewała się Anglia na Rosyę z 
powodu kolei łączącej miasto Jangsun w okrę­
gu peczilskim z portem Szanhajkwan. Zbudo­
wali tę kolej kapitaliści angielscy na mocy konce- 
syi wydanej przez bogdychana i sami nią za­
rządzali aż do powstania ruchu bokserskiego. 
Rewolucyoniści opanowali tę kolej, zniszczyli 
ją gdzie mogli, a urzędników angielskich zmu­
sili do ucieczki. Potem, z operacyi wojennych, 
zarządzonych po przybjmiu hr. Waldersee, wy­
nikła potrzeba zajęcia Szanhąjkwanu, a ponie­
waż najpierw dokonali tego Rosyanie, przeto 
Waldersee im powierzył obsadzenie nowej an­
gielskiej kolei naprawienia jej i otwarcia ru-

dzieńca; ten spojrzał osłupiałym wzrokiem na 
uśmiechniętego Rosyanina, który z flegmą 
iście angielską wybierał ze stosu banknotów, 
leżącego przed nim, sześć biletów po tysiąc 
franków, które teraz na „noiru postawił, z u- 
śmiechem tryumfu, jak się Jerzemu zdawało.

—• Teraz jest pewny wygranej — pomy­
ślał, i wyjął ostatnich piętnaście luidorów, 
które jeszcze posiadał. Zawahał się na chwi­
lę... czyż ma wszystko postawić? A  jeżeli 

rzegra ? nie ma już nic więcej... n ic ! prosić 
rabiego o pożyczkę... nigdy ! odmówi... Zre­

sztą on nie narazi się na to upokorzenie... 
Ależ o czem wrócić do kraju... W ró ci! a czyż 
on może wrócić jeżeli przegra. Dreszcz nim 
wstrząsnął. A c h ! te nieznośne myśli i przy­
puszczenia! Och teraz wygra z całą pewnością ! 
Ostatnia chwila do postawienia stawki.

Rzucił garść złota na banknoty bankiera.
—  Rien ne va plus! -  oświadczył krupier, 

karty rozkładając. —  Six, vingt, rouge, couleur 
gagne!

—  Noir perd*?)— zaryczał Jerzy nad uchem 
krupiera, pytając niedowierzająco.

— Mais oui, Monsieur, —  odrzekł ten, odwra­
cając się do niego ze zdziwieniem i obojętnie 
przyciągnął do siebie rakietą bilety i złoto 
przegrane.

— A ch ! —  Jerzy nie mógł się powstrzymać 
od tego krótkiego wykrzykniku, który prawie 
szeptem z u.st jego wybiegł, musiała w nim je­
dnak drgać rozpacz głucha, be, mimo zajęcia 
grą, kilka osób zwróciło ku niemu swe spoj- 
izenia.

—  En voila encore un qni est rince**) — o- 
dezwał się jakiś stary, gruby jegomość z dra­
pieżnym uśmiechem do siedzącej obok, wystro­
jonej dziwacznie, niemłodej damy.

—  Poor young man !***) —  westchnęła sen­
tymentalnie chuda miss angielska, swe wybla­
kłe źrenice na młodzieńca podnosząc.

— II n’a jamais eu de chance !****)—zadecy­
dowała, wzruszając obojętnie ramionami młoda 
Francuzka, znana ze swej zalotności.

Jerzy nic nie słyszał, nic nie widział, co 
się w około niego działo, chwilę stał jak nie­
przytomny, skamieniały, nie mogąc właściwie

*) Czy czarny kolor traci?
**) Jeszcze jeden, który się spłukał!
***) Biedny młody człowiek!
****) Nigdy nie miał szczęścia.

chu. Rosyanie wszystko to zrobili, teraz zaś, 
kiedy już w tej okolicy zapanował względny 
spokójj, Anglicy zażądali od nich zwrotu kolei, 
lecz się spotkali ze stanowczą odmową. Otóż 
w odwet za to, gabinet londyński obmyślił no­
wy sposób przedłużenia rokowań pokojowych.

Wedle dzienników londyńskich, rząd lor­
da Salisbury’ego, uważa, że Jporna kolej bez­
warunkowo jest własnością angielską, a że Ro­
syanie zajęli ją nieprawnie, ł gdyź bez pozwo­
lenia jej właścicieli, nadto zaś korzystali z niej 
bezpłatnie, a naprawki poczynili byle jak, aby 
jeno ruch był możliwy przez parę miesięcy. 
Teraz zatem muszą oddać kolej akcyonaryu- 
szom angielskim, nie żądając żadnego wyna­
grodzenia i bez pośrednictwa hr. Waldersee, 
który wogóle nie miał prawa rozporządzać się 
angielską własnością i teraz nie ma prawa 
przysądzać Anglii tego, co zawsze do niej na­
leżało.

Natomiast Prawitielst/wiennyj Wiestnik, 
urzędowy organ ministeryum petersburskiego, 
ogłosił w tej sprawie taki komunikat :

Anglicy nie są właścicielami kolei Jang- 
sun-Szanhajkwan, lecz tylko jej akcyonaryu- 
szami, albowiem wedle koncesyi własność kolei 
zastrzegł sobie rząd chiński. Prerogatywy tego 
rządu przeszły z woli sprzymierzonych mo­
carstw na hr. Waldersee, który zatem miał 
prawo powierzyć kolej Rosyanom, zwłaszcza 
że oni tylko mieli swe wojska w tej okolicy.

Powierzone sobie zadanie wykonywali 
Rosyanie z wielkim mozołem i kosztem : obro­
nili stacye, mo9ty i inne budowle od zniszcze­
nia, nadto zaś odbudowali prawie sto kilome­
trów drogi zupełnie zburzonej przez bokserów 
i wydali na to wszystko, nie licząc kosztów 
utrzymania wojskowych załóg, 450.000 rubli, 
które powinny być zwrócone rosyjskiemu skar­
bowi Ponieważ Rosyanie otrzymali tę kolej w 
zarząd od hr. Waldersee, przeto tylko jemu 
mogą ją oddać, albo temu, kego on wskaże, 
wszelako dopiero po zwrocie kosztów admini­
stracyi i odbudowy zniszczonych części drogi.

Taki jest przedmiot nowego zatargu, któ­
ry odwleka zakończenie sprawy chińskiej.

Podatek wódczany i obstrukeya. — Tisza. — 
Ks. Nikita.

Piszą nam z W iednia, 19 grudnia:
Teraźniejsza sesya s«j nyi w krajowych, 

o ile jej głównem zadaniem Dyło uchwalenie 
projektu rządowego, dotyczącego dodatku do 
podatku za wódkę , przeznaczonego na sanacyę 
finansów krajowych, spełznie na niczem! Sejm 
Dalmacyi wczoraj odrzucił ten projekt. Opozy­
cyjna frakeya serbska, włoska, radykalno-chor- 
wacka (ks. Bianchini), do których przyłączyło 
się kilku posłów większości chorwackiej, obali­
ły projekt rządowy. Według zapowiedzi rzą­
du, projekt upada więc dla wszystkich krajów. 
Aby się zemścić na rządzie za znaną umowę 
w sprawie kolei bośniackich i za dopuszczanie 
win włoskich do Austryi, Dalmatyńcy wyrzą­
dzili dotkliwą psotę wszystkim innym prowin- 
cyom. „Junctim (łączność krajów) na polu tej 
skomplikowanej kwestyi podatkowej okazało 
się fatalnem. Jednakże Dalmacya jest zupełnie 
oddzielona od reszty Austryi i przez morze i 
przez Węgry (Chorwacyę). Ustanowienie linii

zdać sobie dokładnie sprawy z tego, że prze­
grał faktycznie, że przegrał wszystko, co po­
siadał! Potem wydało mu się, że jakaś ciężka, 
ciemna mgła otacza go w koło, oddech zapiera, 
bieg krwi tamuje i cięży nieznośnie w jego 
mózgu, zabijając myśli, które by chciał zebrać, 
skupić, bo przecież to niepodobna!... to mu się 
zdawało... przesłyszał się pewnie...

A  jednak!., po cóż on tu stoi jeszcze, na 
co czeka... — rzucił się naprzód tak gwałtownie, 
że o mało nie wywrócił wysokiego krzesła z 
jednym z dyrektorów, którzy za krupierami 
siadywali zwykle, zmieniając się kolejno, by 
porządku gry pilnować.

Dyrektor mrugnął na fagasa, stojącego o- 
pbdal w wspaniałej liberyi szafirowej suto la­
mowanej złotem —  ten dyskretnie podążył za 
wychodzącym. Obawiano się skandalu w sali, 
więc zrozpaczonych uprzejma służba, zwykłe 
aż do drzwi wchodowych eskortowała. Jerzy, 
przechodząc przez sale ruletowe, machinalnie 
zwolnił kroku, o czy ‘ jego spotkały się znowu 
ze wzrokiem nieznanego starca, nie był w sta 
nie znieść tego spojrzenia, zawstydzony przy­
mknął powieki, kurcz bolu wykrzywił piękne 
jego rysy. Stojący przy drzwiach wygalowany 
lokaj otworzył je przed nim, wpuszczając do 
foyer Teraz wydało mu się to jakąś dziką pa- 
rodyą, tracił świadomość otoczenia siebie, a je­
dnak chwilami takie bagatelne rzeczy mvśl 
jego przykuwały, sam się temu dziwił.

Fagas, którego pieczy dyrektor go powie­
rzył, szedł ciągle za nim, ale w tem zrównał 
się z lokajem ów starzec siwobrody, szepnął 
mu słów kilka i ten, po niskim ukłonie, do sali 
gry się cofnął.

Jerzy automatycznie, raczej z przyzwy­
czajenia zwrócił swe kroki ku garderobie, po­
dał swój numer, odebrał płaszcz, który wdział 
machinalnie, włożył kapelusz na głowę i po- 
CEął szukać w kieszeniach drobnej monety, by 
do puszki ją wrzucić, jak to zwyczajem było, 
ale nie znalazł nic, machnął więc ręką i stłu­
mionym głosem przemówił:

—  A  demaiu !*) — sam się przeraził dźwię­
ku słow swoich, głos ten wydał mu się ja-, 
kimś głosem obcym, chrapliwym, jakby z gro­
bu wychodzącym, tak brzmiał ponuro. Nie do­
słyszał nawet uprzejmej odpowiedzi służącego,

*) Do jutrk

celnej pomiędzy tą prowincyą a innemi na­
potkałoby więc na najmniejsze trudności. Po­
mimo wyłączenia się Dalmacyi z tej kombina­
c ji podatkowej możnaby ją zatem przeprowa­
dzić, byle projekt rządowy nie napotkał na 
opór w żadnym innym sejmie.

Dotychczas napotyka na opór tylko 
jeszcze w sejmie tyrolskim. Tam Włosi wczo­
raj dwa posiedzenia udaremnili obstrukcją. 
Jednakże z deklaracyj, wygłoszonych przez li­
beralnego posła d-ra Grabmayra i konserwa­
tywnego d-ra Wackernella w imieniu nie­
mieckiej większości sejmowej, jako też z odpo­
wiedzi d-ra Brugnary wynika, że istnieje na­
strój pojednawczy; dr. Brugnara oświadczył, 
że Włosi zaniechają obstrukcyi, byle rząd 
przystał na ugodowe wywody dwóch mówców 
większości sejmowej. Oto satysfakeya, której 
się Włosi domagają za nieco ostry list prezesa 
gabinetu z 3-go października. Zaznaczyliśmy 
wówczas, że konserwatyści tyrolscy potępiali 
ten ostry ton listu, tłómacząc go jednostron- 
nemi informacyami namiestnika br. Merveldta. 
Wszystkie trzy wczorajsze mowy w sejmie ty­
rolskim były właściwie wymierzone przeciwko 
namiestnikowi. Może on stanie się tym Curtiu- 
sem, który jako ofiara sprowadzi zamknięcie 
się otchłani... obstrukcyjnej, po czem sejm 
tyrolski uchwali dodatkowy podatek. Ryszard 
III obiecuje „królestwo za konia !u Sejm tyrol­
ski może uchwali podatek wódczany za —  na­
miestnika. A  ’ ozostanie jeszcze ta korzyść w 
dodatku, że posłowie włoscy, po 10-letniej 
abstynencyi, nadal zasiadać będą w sejmie ty­
rolskim, co jest najpewniejszym środkiem prze­
ciwko wszelkim prądom irredentyzmn. Byłby 
to istotnie ciekawy zwrot, gdyby nieco zbyt 
ostry list Eksc. p. Koerbera, wywołując ob­
strukcyę Włochów, był tym sposobem przy­
wrócił pełen sejm tyrolski, pracujący na przy­
szłość dodatnio !

Tymczasem widoki wytępienia obstrukcyi 
w Radzie państwa poprawiają się. Dotychcza­
sowe wybory w Galicyi, Bukowinie i Dalma­
cyi wypadły stanowczo na korzyść uruchomie­
nia parlamentu. Jak nasz centralny komitet 
wyborczy, tak też komitety rumuński, tudzież 
konserwatywno-słoweński, oświadczyły się do­
bitnie przeciwko wszelkiej obstrukcyi i za uru­
chomieniem parlamentu. Mianowicie konserwa­
tywni Słoweńcy z wielkim naciskiem podnoszą 
konieczność prawidłowej pracy w Radzie pań­
stwa Otóż w kuryi 5-tej (1 mandat) i w ku 
ryi włościańskiej (5 mandatów) Krainy wybra­
ni zostali wyłącznie kandydaci konserwatywne­
go stronnictwa słoweńskiego. Radykalni kan­
dydaci słoweńscy, pomimo namiętnej agitacyi, 
w tych dwóch kuryach nie otrzymali ani pią­
tej części głosów, co dowodzi, że masy odwra­
cają się stanowczo od tych fałszywych proro­
ków. Ten pierwszy akt wyborów, który się 
kończy jutro, a dostarczy izbie poselskiej 74 
posłów, nie wprowadza do niej ani jednego 
obstrnkeyonisty! Przygrywka wyborna, byle 
reszta sztuki nie odstępowała zbyt głośno od 
tej melodyi!

Z powodu 70-tej rocznicy urodzin Kolo- 
mana Tiszy, w Budapeszcie ostatniemi dnia­
mi odbywały się różne uroczystości. W ęgrzy  
mają wszelkie powody do wdzięczności dla te­
go męża stanu. Z hr. Stefanem Schechenyim,

który go znał ze sutych napitków, dawanych 
zwykle.

— Ce n’est rien monsieur, bonne nuit 
monsieur !*)

Zbiegł ze schodów, chwilę zatrzymał się, 
nie zdając sobie sprawy, w jaką ma się udać 
stronę, spojrzał na rozłożystą palmę, która 
fantastyczne cienie rzucała dokoła, królując 
sama na zielonym trawniku naprzeciw drzwi 
wchodowych pałacu gry. Czyżby ją o radę 
pytał? Potarł ręką blade cz ło i już bez wa­
hania zawrócił na prawo, schodząc ku morzu, 
nie -spostrzegł się wcale, że w pewnej odległo­
ści ciemna postać w ślad za nim posuwała się 
ostrożnie.

Szedł długo, bardzo długo, mijał nieli­
cznych przechodniów, nie widząc ich, a jednak 
pragnął w duszy dojść do mie|sca, gdzieby już 
nikogo nie spotykał, gdzieby go żadne echo 
ludzkich kroków, ludzkiego głosu nie docho­
dziło. Noc była jasna, gwiaździsta, morze z ci­
chym pomrukiem rozbijało się o skały nad- 
l rzeźne, oświetlone bladem światłem księżyca, 
które w tych srebrnych promieniach i w nocy 
mrokach przybierały fantastyczne kształty po­
tworów gigantycznych. Zdała na łodziach i o- 
krętach żółte światełka mijały się, jakby w 
wirze fal duchy roztańczone. Leciuchny wie 
trzyk chłodził rozpalone czoło młodzieńca, on 
chciwie wchłaniał w siebie orzeźwiający po­
wiew, który płynął ku niemu z toni wód mor­
skich

Droga wiła «ię brzegiem, ale w pewnej 
wysokości sztucznie przeprowadzona nad ska­
łami mniejszemi, sięgającemi aż w wodę.

Czas dłuższy Jerzy jej się trzymał, ale 
gdy gwar odgłosów ludzkich ucichł zwolna, 
gdy odczuł samotność swoją w tem ustroniu, 
zapragnął nagle przedostać się aż tam, na te 
skały ponure, które w tem miejscu tworząc 
olbrzymie bryły, daleko w morze wysunęły się 
groźne, potężne, tajemnicze. Skały te, zwane 
„Roquebrune“, rozpoznawał teraz w tem bla­
dem półświetle promieni księżycowych, bez 
namysłu, prawie z westchnieniem ulgi, jakby 
do celu swej wędrówki doszedł, przeskoczył 
baryerę i zwinnie po oślizłych odłamach skal­
nych coraz bliżej ku morzu posuwać się za­
czął. Ciemna postać w ślad za nim dążyła 
pełzając prawie, trzymając się zaciemnionych

*j To nic panie, dobranoc panu.

Franciszkiem Deakiem i hr. Andrassym, Ti­
sza najwięcej w bieżącem stuleciu przyczynił 
się do skonsolidowania państwa węgierskiego. 
Ze z wodza skrajnej lewicy zamienił się po­
woli w przywódzcę większości sejmowej, z za­
ciętego opozycyonisty w poważnego męża sta­
nu. przynosi mu wielki zaszczyt, a krajowi 
przysporzył znacznych korzyści. Rzecz cieka­
wa, że ze wszystkich kierujących ministrów 
w Austro-Węgrzech w X I X  stuleciu, po ks. 
Metternichu, najdłużej, bo 15 lat, od r. 1875 
do 1890, utrzymał się u steru państwa Tisza. 
Nawet niezmiernie zręczny i zaszczycony nie­
tylko zaufaniem, lecz także osobistą przyjaźnią 
Cesarza, TaafFe, rządził tylko lat 14. Znał 
zresztą Tisza doskonale właściwy rodzaj swych 
zdolności i nie kusił się o inne rzeczy. Gdy 
po ustąpieniu Andrassego w roku 1879 nie­
którzy w Tiszy dopatrywali się jego następcy, 
Tisza zauważył: „Jestem jak ta rzeka, której 
nazwę noszę. Cisa ma swe źródło w Węgrzech 
i też swe ujście. I ja rozpocząłem swój zawód 
w kraju i tutaj go skończę“.

Dzisiaj ks. Mikołaj czarnogórski obchodzi 
40-tą rocznicę swego wstąpienia na tron, któ­
ry to obchód z powodu tragicznej śmierci kró­
la Humberta odroczono o kilka miesięcy. Ks. 
Mikołaj z okazyi tej uroczystości przyjmie ty­
tuł „królewskiej wysokości44, f stawając tym  
sposobem na równi z ks. Ferdynandem buł­
garskim i zbliżając się na drabinie tytułów do 
króla serbskiego. Czarnogóra obejmuje tylko 
9000 kilometrów kwadratowych o 250,000 mie­
szkańcach. Tak szczupłe księstewko nie uspra­
wiedliwia tytułu królewskiej wysokości. Ale 
jako teściowi króla włoskiego i kilku innych 
dostojnych książąt, należało się ks. Mikołajowi 
pewne odznaczenie. „Nikita, tu felix nube!“ 
(ty szczęśliwy Nikito, zawieraj koligacje mał­
żeńskie) —  możnaby teraz zastosować stary 
aforyzm króla Macieja Korwina o Austryi.

Angielska ustawa przeciw lichwie,
W  dniu 1-go listopada weszła w Anglii 

w życie nowa, bardzo surowa ustawa przeciw 
lichwie, która w tem państwie kwitła do tej 
pory w najlepsze, gdyż ustawodawstwo angiel­
skie stało dotąd na stanowisku bezwzględnej 
swobody zawierania wszelkiego rodzaju umów 
między osobami pełnoletniemi i niepozbawio- 
nem1’ praw obywatelskich. Wobec tak liberal­
nego ustawodawstwa, lichwiarze angielscy wy­
konywali otwarcie swoje zyskowne rzemiosło, 
pobierali odsetki takie, na jakie tylko dłużnik 
się zgodził, i utrzymywali we wszystkich wię­
kszych miastach swoje biura pod najrozma- 
itszemi firmami, które werbowały im klientów. 
Jeden lichwiarz miewał po kilka i kilkanaście 
takich biur, to też niejeden człowiek, zadłu­
żywszy się przez kilka tego rodzaju biur, nie 
wiedział nawet o tem, że znajduje się w szpo­
nach jednego i tego samego lichwiarza. Owćż 
to będzie odtąd niemożliwe. Nowa ustawa za­
brania bowiem jak najsurowiej prowadzenia 
interesów pieniężnych pod jakąkolwiek anoni­
mową firmą. Kto chce trudnić się rozpoży- 
czaniem pieniędzy, ten musi to czynić całkiem 
otwarcie, tak, aby wszyscy o tem wiedzieli, i 
musi firmę swoją z eałem swem imieniem

więcej wyłomów, by snać przez młodzieńca 
dostrzeżoną nie zostać. Ale on nie myślał na­
wet się oglądać, śpieszył naprzód, jakby gnany 
jaką siłą n ewidzialną, bez myśli, a raczej my- 

fl jego w takim chaosie uczuc sprzecznych 
pogrążone były, że nie mogły się uświadomić, 
wyłonić, nie umiał zapanować nad niemi.

Stanął wreszcie, wyprostował się i rozej­
rzał dokoła. Doszedł do najwyższej platformy, 
kończącej się ścianą prostopadłą, o którą spie­
nione fale uderzały gniewnie, jakby rozjątrzo­
ne odpornością głazu szarego. Spojrzał w dół 
i mimowoli się cofnął, stał nad przepaścią...
Krok jeden, a...

Tak! sk mczyłoby się wszystko!... wszyst­
ko !... bez cierpień, bez.... Na cóż się waha ?... 
Pocóż się cofnął ?... Czegóż mu żal ?... życia, ?... 
życia! tego marnego życia! tych udręczeń, tych 
wyrzutów sumienia, które go tak gnębią i mę­
czą i tej świadomości, że ... że popełnił podłość!...

Uczuł się nagle bezmiernie znużonym,
osunął się na twardy granit, niecierpliwie od­
rzucił kapelusz i tak w postawie półsiedzącej, 
półklęczącej wzniósł oczy ku niebu.

Jakie ono piękne, to niebo gwiaździste,
ten ciemny szafir zdaje się sięgać w nieskoń­
czoność spokoju.... Tam na horyzoncie łączy 
się z fantastyczną sylwetką książęcej rezyden- 
cyi w Monaco. Jaki to kraj cudowny! nawet
teraz w mrokach nocy. On tu bawił przeszło 
dwa tygodnie, a nie odczuwał czaru tej pię­
knej natury. Ach! prawda, źe ze sali gry nie 
wychodził prawie.... aż dziś!., tak, dziś, poraź 
pierwszy i.... chyba ostatni!...

W  tych blaskach księżyca morze zdaje 
się płonąć jakimś ogniem tajemniczym, wabi 
i nęci do siebie, tam jedynie znajdzie spokój!... 
Jego dusza po tych modrych falach popłynie 
w nieskończoność i wzniesie się po srebrnych 
promieniach a.ż ku gwiazdom drżącym....

Takie same gwiazdj^, może bledsze tro­
chę, błyszczą tam ... w jego kraju rodzinnym, 
nad rodzinną strzechą, tam, gdzie jego ojciec... 
matka.

Wstrząsnął się. — Nie! nie!... na co ta 
myśl o nich?... skąd?... po co ? —  Odwrócił 
się od morza

(Dokończenie nastąpi).
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i nazwiskiem zapasać do rejestru sadu handlo­
wego i co trzy lata ten wpis odnawiać.

Niesłychanie surowe są kary naznaczone 
w nowej ustawie za wszelki podstęp, 'akiegc by 
się dopuścił udzielający pozyczki względem 
swego dłużnika. Oto bowiem orzeka ta ustawa, 
że jeże li  ktoś zachęca drugiego do zaciągnięcia 
pożyczki przez fałszywe przedstawianie isto­
tnego stanu rzeczy i warunków zawrzeć się 
mającej umowy, albo przez zatajenie czegoś, 
ten karany ma być jako zbrodniarz ciężkiem 
więzieniem do dwóch lat, albo grzywną do 
500 funtów szterlingów, albo więzieniem i 
grzywną. Udzielanie pożyczek osobom małole­
tnim, nie mającym skończonych 21 lat, podlega 
specyalnej karze, a nadto muyi lichwiarz, jeżeli 
nie chce dostać się do więzienia, udowodnić 
przed sądem, iż robiąc interes z osobą mało­
letnią. nietylko me wiedział o tern, iż ona nie 
ma jeszcze skończonych 21 lat, lecz miał wszel­
ki powód przypuszczać, że ta osoba jest pełno­
letnią Do wydania tycb surowych postanowień 
skłoniła parlament ang1 ilski ta okoliczność, że 
lichwiarze w Anglii zarzucali swe sieci na mło­
dzież w szkołach średnich i uniwersytetach i 
rozsyłali cyrkularze między Btudentów, w któ­
rych robili im bardzo ponętne oferty pożyczko­
we. To też bardzo częste bywały wypadki w 
Anglii, że student wpadłszy w szkołach jeszcze 
w szpony i.chwiarzy, już do końca życia nie 
wybrnął z długów, albo rodzina musiała go 
wykupywać kosztem wielkich ofiar.

Jaki procent i jaki układ pożyczkowy 
uważać należy za lichwiarski, tego ustawa 
angielska nie orzeka wyraźnie, lecz pozostawił 
w tej mierze wszelką 3wobudę decyzyi sądom. 
"Wedle tej ustawy ma sędzia prawo interesa 
pieniężne, przy których procenta lub rune ko­
szta są nadzwyczaj wysokie, zbadać i wedle 
brzmienia ustawy odpowiednio „wyjaśnić" wa­
runki umowy zawartej między wi jrzycielem 
a dłużnikami. Jeżeli zaś sędzia przekona się, 
że wieizyciel wyzyskał nieświadomość, niedo- 
św: idczenie lub przykre położenie dłużnika i 
nałożył mu zbyt twarde warunki w form] o 
procentów, kar umownych lub kontów, wów­
czas może zmienić warunki kontraktu pożycz­
kowego tak, jak uzna za sprawiedliwe, a nawet 
zupełnie unieważnić ten kontrakt. Te nowe 
postanów iem a są wręcz przeciwne duchowi 
angielskiego ustawodawstwa handlowego, która 
iak to już nadmieniliśmy, opiera się na zupeł­
nej swobodzie zawierania runów i dla którego 
do tej pory było regułą, że jeżeli tylko obaj 
kontrahenci są przy zdrowych zmysłach, to 
mogą zawierać umowy, jakie się im tylko po­
doba i wymawiać sobie n;e wiedzieć jakie pro­
centa. To też można było w Angin do tej pory 
skarżyć i wygrać przed sądem pretensye cho -by 
na 3OO°/0. Drakońskie postanowienia nowej 
ustawy rozbudzają w angielskich sferach pra­
wniczych obawy, że lichwiarze obchodzić będą 
tę ustawę w ten sposób, iż zamiast pożyczać 
swym klientom pieniądze w gotówce sprzeda­
wać m będą na kreayt pozoru, e konie, powo­
zy, klejnoty i inne przedmioty zbytkowe i te 
przedmioty odkupywać będą od nich po tań­
szej cenie. "Wytwoizyć się więc mogą interesa 
tego rodzaju: Ktoś chce pożyczyć od lichwia­
rza np 200 funtów szterlingów, zgadzając się 
z góry na bardzo wysoki procent, lichw1 arz 
zaś powie mu: Ja pieniędzy panu nie dam, ale 
sprzedam panu parę brylantowych kolczyków 
za 300 funtów szterlingów, a mój znajomy 
knpi je u pana za 200 f. szterlingów

Szuka |ący więc pożyczki dostani) parę 
kolczyków i wystaw za nie weksel na 300 
funtów szterlingów lub i więcej, a 1: chwiarz 
albo sam albo przez kogoś podstawionego od­
kupi od niego te kolczyki bezzwłocznie za 200 
funtów. Że tego rodzaju interesa będą się uda­
wały i że znajdą się ludzie lekkomyślni, któ­
rzy przystaną na takie warunki to nie ulega 
wątpli wości do lichwiarzy bowem zwracają 
się o pożyczk przeważnie takie osoby, które 
w bankach nie mogą uzyskać kredytu na ni­
ski procent; z drugiej zaś strony i lichwiarz 
nie może żądać od swego dłużnika n iezwru- 
szonych gwarancyi, gdyż klient, mogący ją 
dać, nie udaje się do lichwiarza, bo dostanie 
pieniądze w tażdym banku.

W  końcu pozwala nowa ustawa dłużni­
kowi, który sądzi, że został pokrzywdzony lub 
wyzyskany przez lichwiarza, zwrócić się do 
sądu z żądaniem zrewidowali La i ewentualnej 
zmiany kontraktu pożyczkowego, nawet cho­
ciażby jeszcze nie nadszedł termin płatności 
całej pretensyi lub choćby tylko pierwszej 
raty.

Jak w.azimy, nowa ustawa angielska idz 3 
znacznie dalej, niż austryaoka ustawa o lichwie, 
gdyż karze wyzysk lichwiarski ciężkiem wię­
zieniem. podczas gay w usta wie austryackiej 
przewidziana jest zań tylko kara aresztu. Nad­
to pozostawia angielska ustawa sędziemu o wicie 
większa, swobodę w ocenianiu, czy w danjm  
wypadku zachodzi lichwa, zaś wedle austrya­
ckiej ustawy tylko wtedy może być mowa o 
lichwie, gdy św iadczenie, jaki“ sobie wymawia 
wierzyciel u dłużnika, mogą sprowadzić ruinę 
gospodarczą tego ostatniego.

Ze nawet w społeczeństwie angieiskiem, 
odznaczającem się tak wielkim zmysłem kupie­
ckim. potrzeba było stworzyć tego rodzaju u- 
stawę, świadczy to o tern, jak wielką musi być 
i tam liczba iednostek nieporadnych, dających 
się wyzyskiwać, nad któremi państwo rozta­
czać musi specyalną opiekę wbrew duchowi 
swego własnego ustawodawstwa Złudzeniem 
byłoby spodziewać się, że ustawa usunie owo 
zło społeczne, jakiem jest lichwa, raczej będzie 
ona m ała ten skutek, że lichwiarze wysilać 
będą swą zbrodniczą przebiegłość w tym kie­
runku, aby różnym' sposobami obejść tę suro­
wą ustawę, a owe zastępy lekkomyślnych i nie­
poradnych ooywateii, padających ofiarą wyzy­
sku lichwiarskiego, nie nabiorą wcale energii, 
ni amysłu gospodarczego, lecz staną się jeszcze 
bardziej niedołężne, bo liczyć będą na to, że 
ustawa bierze ich w opiekę.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 20 grudnia.

Na wstępie posiedzenia wczorajszego za­
wiadomił prezydent dr. M a ł a c h o w s k i ,  że 
wysłał telegram kondolencyjny do rodźmy śp. 
dra Pieniążka, wiceprezydenta miasta Krako 
wa. Rada uczciła przez powstanie pamięć 
zmarłego. Prezydent wspomniał też, że w ze­
szłym tygodniu nie było posiedzenia z po­
wodu wyborów z V  kuryi. które odbyły się 
we czwartek, w innych zas dniach odbywały 
s;ę posiedzenia komi3yi budżetowej. Wczoraj­
sze zas posiedzenie musiał prezydent zwołać 
nrmo święta obrządku gr. kat. z tego powodu, 
że dzień dzisiejszy zaiąty jest wyborami z ku­

ryi m.ejsk ej, w piątek możliwe, iż będzie 
wybór ściślejszy, inne zaś dni były również 
zajęte.

P. f i e p p  e interpelował prezydenta w 
sprawie oburzającego wypadku lekceważenia 
bezpieczeństwa lokatorów, jaki zaszedł onegdaj 
w domu przy ulicy Łyczakowskiej 1. 61 ; oto 
w domu tym, w którym jeszcze na Iem pię­
trze lokatorzy mieszkali, na Iłem piętrze 
przeprowadzano już rozD^rkę ścian i podłogi, 
i to z taką energią, że odłam sufitu pierw sze- 
go piętra spadł do pomieszkania zajętego 
przez lokatorcw; odłam ten wpadł do kołyski z 
której zaledwie przed sekundą wyjęto dziecko.

P r e z y d e n t  odpowiedział, że poleci 
sprawę tę zbadać

Następnie dr. C i e s i e l s k i  jako delegat 
Rady miejskiej do Rady szkolnej krajowej 
zdał sprawę z czynności w ostatniem trzechle- 
ciu Rady szkolne, Przyięto je do wiadomości.

Dr. L i s i e w i c z  interpelował p. spra­
wozdawcę, czy czynił starania o umieszcze­
nie gimnazyum ua placu Solskich, o uwolnie­
nie gminy lwowskiej od obowiązku dostarcza­
nia lokalu, opału itd. dla szkoły realnej, wre­
szcie w spraw e liceów, żeńskich.

P. S o l e s k i  krytykował stanowisko dra 
Ciesielskiego w spraw'o emerytury nauczy­
cieli szkół ludowych i zarzucił mu, że z po­
wodu nawału zajęć nie mógł zajmować się spra­
wami nauczycieli z prowmcyi.

Dr. G e r s t m a n  zawiadomił, że wla- 
śnle do Redy szkolne'' okręgowej nadszedł rzą­
dowy projekt statutu liceów żeńskich; licea 
te ma ą być sześcioklasowe, a przyjmowane 
będą do nich pa_-enki po ukończeniu czterech 
klas szkoły ludowej.

Dr. C i e s i e l s k i  odpow .edział, że umie 
szczeniu gimnazyum na placu Solskich robi 
trudnoś-'"’ ministerstwo skarbu. "W sprawie cię­
żarów na szkołę realną, trzebaby chyba w dro­
dze prośby starać się o zwolnienia gminy od 
nich. W  sprawie wyższych żeńskich zakładów 
naukowych, dr Ciesielski jako szczery ich zwo­
lennik, często interweniował. W  sprawie eme­
rytury nauczycieli ludowych stanowisko opor­
ne byłoby zupełnie bezcelowe, umiarkowanie m 
zaś udało cię mówcy wyjednać to, że nauczy­
ciel, jeśl ma 60 lat wieku, a 30 lat służby, 
może otrzymać pełną emeryturę.

Po załatwieniu się z sprawozdaniem ’ dra 
Ciesielskiego, z powodu spóźnionej pory (godz. 
9 min. 30) prezydent zamknął posiedzenie.

Co i o ozem piszą.
Głownem źródłem, z którego płynie do- 

brobjt mieszkańców Australii są kopalnie sre­
bra i hodowla owiec. Jednostki obdarzone ener­
gią, wytrwałością, zamiłowaniem pracy i po­
siadające jakiś własny, choćby mały kapitał ik. 
do rozpoczęcia interesu, mogą tam łatwo zro­
bić majątek. Warunki kolonizacyjne na tej 
dziewiczej ziem sprzyjają także bogaceniu się 
osadników).

Z początku — opowiada pan Czarliński —  mi­
nisterstwo dóbr koronnych, wydzierżaw lało od­
sprzedawało grunta osadnikom, którzy zakładali 
sobie sąuartorje, t. j. stacye hodowli ow iec; odstę­
powano m ogromne szmaty ziemi za bezcen, ziem1, 
co prawda, nie nprawnej i nie bardzo zdatnej do 
uprawy przy takich warunkach klimatycznych, w 
których przez całe lata nie można być pewnym u- 
rodzajów. Natura jednak zasiewała sama te ogrum- 
ne rozłogi mamą roślin oością, z której człowiek 
nie mógł mieć dla siebie pożytku, ale owca znaj­
dowała dostateczną paszę. Zaczęto tedy na ogrom­
ną skalę hodować owce i wytworzono handel weł­
ną ; zamieniono pustynię w pastwirka. Dzisiaj mo­
żna znaleźć w Nowej W alii stacye, jt-k np. Mom- 
bab. zajmujące sześć milionów morgów, albo w Oa- 
sandottes w Queenlansdzie, największą w całej Au­
stralii, która rozciąga się na przestrzeni sześciu 
tysięcy kwadratowych mil angielskich, czyb 15.360 
kwadratowych kilometrów, to znaczy, że pomieści­
łoby się na nie, wygodnie niejedno księstwo nie­
mieckie. Te olbrzymie pastwiska otoczone są za­
wsze i wszędzie drucianem ogrodzeniem i pojsra- 
jane w szachownice, czyli w tak zwane paddocki, 
które zajmują 64 kwadratowych wiorst gruntu, do­
starczającego paszy dla dwóch tysięcy owiec. Cy­
sterny, studnie artezyjskie w paddockach dają trzo­
dom potrzebną ilość wody, bez której w czasach 
wielkiej suszy marnieja nieraz ogromne stada. I to 
bywa największą klęską dla hodowców, przeciw 
której Starają się wszelkiemi sposobami zabezpie­
czyć. Za dzierżawę lednej kwadratowej mili angiel­
skiej, czyli za 1.200 morgów pooierał rząd od 21,, 
do 50 marek rocznie. Od r. 1861 poczęto sprzeda­
wać kolonistom grunta na własność, a dziś za akr 
ziemi płac1’ się tam po 20 marek, t. j. około 10 rb. 
Każdy kolonista obowiązują się przj-nąimniei 5 lat 
gospodarować na swoim gruncie, musi zatem przy­
jąć obywatelstwo, jeżeli jest obcokrajowcem, albo 
jeżeli przybywa z Europy; tycb ostatnich traktują 
z pewnem uprzedzeniem i niechęcią, zanim się za­
aklimatyzują i przestaną być „przeklętymi cudzo­
ziemcami!" Te miliony owieczek : ba: anków pasą­
cych się przez cały rok na ogromnych, niezalu- 
dnionych i nieuprawnych przestrzeń1 ach, pozostają—  
rzecz prosta —  na łasce Boskiej. Nie ma jednak o- 
bawy o to, żeby je, kto wykradł; nie potrzeba pa­
sterza, któryby pilnował stada i zagan;ał do ow­
czarni. Dozorcą bywa konny obieżdźacz, który z je ­
dnego paddochi do drugiego całemi miesiącami wę­
druje, zwiedza pastwiska, naprawia uszkodzone pło­
ty i zabija złowione w pułapki... króliki. Królik 
bowiem uważany jest w Australi za nieprzyjaciela 
owiec i hodowców, bo podgryza i tak dość skąpą 
paszę, więc go się tępi i niszczy jak nai gorliwi ej. 
Na pastw'skach zaorują bruzdy specyalnym płu­
giem, przy którym znajduje się przyrząd do rozsy­
pywania trutki w otrębach; przy druc;arych pło­
tach, na pół sążnia wysokich, kopią głębokie rowy 
i zastawiają pułapki, w które wpadają podkrada­
jące się króliki i giną z głodu, albo jd w jbija ob- 
jeżdżacz podczas swoich odwiedzin. Prawo zabra­
nia trzymania królika w domu pod karą tysiąca 
rubli. Ale niebezpieczniejszym szkodnikiem w hodowli 
owiec jest dingo, rodz«i szakala czy psa dzik'ego, 
który dostawszy się do paddooku, zagryza nieraz 
po kilkadziesiąt owiec Rząd płaci 10 rb. za zabi­
cie dinga, podobnie jak w Europie w niektórych 
krajach za zabicie wilka. Napozór zapłata ta wy­
daje się hojna, ale gdy się zważy, że trzeba tropić 
dinga po pustych rozłogach, przejeżdżać konno mi­
lowe paddocki, przy każdym płocie zatrzymywać się, 
otwierać wrota i zamykać je za sobą, to się przy­
zna, że nawet dla najzagorzalszego Nemroda jest 
to trochę za uciążliwa przyjemność. Korzystniejsze 
zajęcie można znaleźć przy strzyży owiec; co praw­
da, jest to osobna specyalność, do której trzeba na­
brać wprawy. Zdolny postrzygaez obrabia dziennie 
około stu owiec i zarabia plus minus dziesięć ru­
bin Czarni są lepm,1 ukwalifikow ani w tym zawo­
dzie od białych, bo potrafią i dwieście sztuk dziennie 
obrać z runa "W ostatnich czasach zaczęto z korzyść lą

używać maszyn pneumatycznych do strzyżenia. Naj­
lepiej jednak płatni są sortownicy wełny; ci zara­
biają około 50 rubli na dzień, ale też umieją prze­
sortować newet pięć tysięcy run od rana do wie­
czora. Przebraną przez nich wełnę pakują w bale, 
po 3 —  4 centnarów ważące, ładują na wielbłądy 
lub wozy, zaprzężone niekiedy w dziesięć par wo­
łów lub koni, i transportują do miast lub do por­
tów. Karawany takie odbywają długą drogę, cią­
gną 8 —  10 miesięcy, a nawet rok cały; woźnice 
zabierają ze sobą swoje rodziny, ogromne zapasy 
żywność i p-owadzą żywot koczowniczy. Ciężki to 
kawałek chleba... Trzeba żyć pod gołem niebem 
i to nieustannie, na skwarze lub słocie, dozoro­
wać towar, utrzymywać liczny zaprząg, bo prze­
prawa przez rzeki, moczary, skaliste miejsca jest 
utrudnioną dla ciężkich, ładownych wozów. Afga­
nie i Indyanie posługuią się też najczęściej wiel­
błądami, co 'm ułatwia transport, ale z tego po­
wodu robią konkurencyę białym przewoźnikom i 
miewąią z nimi nieustanne zatargi.

/y c 'e  sguarterów na takich stacyach nie jest 
zazdrość' godne, jednak można do niego przywy­
knąć, Zresztą tak znowu żle nie jest. Stacye, 
względnie do zamożności właściciela, są wygodnie 
urządzone. Kolonijki tanie nie mają wprawdzie li­
cznych mieszkańców, ale zawsze, oprócz pana domu 
z rodziną, znajduje się dość liczna służba, rządzca, 
nadzorca, bucnalter, magazynier, objeżdżacz, kilku 
parobków, gospodyni, kucharz i t. p. Od czasu do 
czasu zjawiają się goSeie lub podróżni, którzy 
wstąpią po drodze, kupcy, zajrzy czasem ktoś z ro­
dziny, wtedy ruch ua stacyi się ożywia. Na nudy 
zresztą niema czasu; jeździ się zwiedzać owczarnie, 
całe dme, tygoame nawet spędza się na konin; 
wieczorem powraca się do domu, bierze kąpiel, 
zmienia suknie i zasiada do wytwornego często 
obiadu, przy którym i szampana nie zabraknie. 
Kucharz przyrządza potrawy przeważnie roślinne, 
bo mięso bywa w tym klimacie pożywieniem nie 
bardzo bezpi<= cznem; dostaje się od niego szkor­
butu lub jeszcze gorszej choroby, zwanej tam 
iarcoo, która objawia się nudnościami i wytwarza 
w organizmie ropienia przewlekłe i dokuczliwe. 
Natura przeto sama zmusza człowieka do wege- 
tarjanzmu; mimo to wszystko żyje się w tych domach 
bogatych owczarzy przyjemnie i wygodnie. Trudno 
tam o komfort w znaczeniu europejskiem ; struktu­
ra budynków zastosowana do klimatu i materyału 
budowlanego ściany byweją lepione z gliny, po 
mieszanej z sieczką, albo ciosaLe z drewna, dachy 
bielone, aby iąh sfońce zanadto nie rozgrzewało; 
przed domem, jako wielki zbytek, znajduje się tu 
i ówdzie ogródek, otaczany szczególniejszą troskli­
wością i zachodem. Za to wewnetrzne urządzenie 
domu często wytworne, czystość wzorowa i możliwe 
wygody. Tu się robi miliony na wełnie, a gdy się 
je już zrobiło, przesiedla się do wielkich miast
i używa się dopiero za wszystkie czasy.

*
* *

P. Klem ens P od w y soc li daje doskonałą 
w Kuryerze Warszawskim humoreskę, w  której 
o isuje poetę-króla natury, m ającego na w ła­
sność księżyc i w szystkie gw iazdy i szczęśli­
w ego z tego, że w  nocy nie spotka się z go ­
spodarzem, którem u w inien komorne.

Nie mam nic na ziemi swego,
Ani dachu, ani chleba!
Dni za dniami jednak biegą...
Żyję !... Czegóż więcej trzeba ?

Grosza trzeba ?... Ej, niewiele !
Byle czem się głód ukoi!
A komorne 8... ^Bagatele !u 
Poprzednicy mówią m oi!

Gdy gospodarz uprzyLrzouem 
Przypomnieniem mnie zayabnie,
Skromnym uarzę go ukłonem 
t umykam z domu zgrabnie!

Ujazdowski park pełniutki;
Tu — piękności, tam —  dzieciaki...
Patrzy człowiek, nikną smutki 
I  wiersz gotów lada-jaki.

Wieczór —  cudny! Patrz: w błękicie 
Gwiazdek złotych lśnią wiryady !
Wszystkie moje! Nie wierzycie?
Moje! I moj —  księżyc blady! •

W  rosy perłach wonne róże 
I  fijołki —  Flora wszystka —
Moja! I  te drzewa duże —
Moje, moje, precz — do listka!

1... wsłuchany w nocną ciszę,
Duch wraz z głodem się utula...
Pieśń rozkoszą taką dysze,
Że... ot, czuję w sobie króla!...

Jam natury król! Słyszycie?
Ale... pora już do domu !
Ubawiłem się sowicie —
1... nie płacę nic nikomu!

Król u siebie !,.. Och, w izdebce 
Duszno, smntno... Lampa drżąca 
Coś mi smutno w ucho szepce...
Lecz dum króla uie zamąca!

N;e, przeciwnie ! Noc rozmarza !
O, uwielbiam nocną ciszę!
Już nie ujrzę gospodarza!
Papier, pióro mam. więc piszę1

Czyż to dola nie wesoła ?
Ani orzę, ani sie ję !..
Pieśnią spędzam ciimurę z czoła,
W  Bogu dobrym — me nadzieje!

Niejedna młoda matka łamie sobie głowę 
nad tem, jak urządzić pokój dziecięcy, aby 
czynił za ość wymaganiom hygieny i był bez 
zarzutu pod względem pedagogicznym. Dotych­
czas było w zwyczaju urządzać pokoje dzie­
cięce zbytkownie, zdobić je białemu lakiero- 
wanemi mebelkami, stroić w firanki i serwetki 
o barwach Diało-niebiesklch iub biało-różowych, 
słowem, wyrażać trm symbolicznie jakąś ele­
gancką niewinność. Wszystko to iednak peda­
gogow i nowocześni uznali za zbyt sztuczne, 
zbyt krępujące swobodę ruchów i za mało 
przemawiające do wyobraźni dziecka. Zwróco­
no się tedy do innycn motywów dekoracyj­
nych, a Przegląd pedagogiczny takie w tej spra­
wie podaie informacye:

Na zeszłorocznej wystawie w Dreźnie 
Rertsch i Ubbelbode zainteresowali zwiedzającą 
publiczność urządzonym przez siebie pokoikiem 
dziecięcym, którego ściany pokryte były obrazka­
mi ze świata znanych bajek dziecięcych. W  podo­
bnym guście utrzymany był pokoik dziecięcy la 
jednym z okrętów towarzystwa hambursko-amery- 
kańskiego, z tą różnicą, że barwne obrazki, pokry­
wające ściany a nawet i szyby, były tak proste w

rysunku, iż dzieci z łatwością przerysowywać je 
mogły. Malarz angielski Cecil Alden twierdzi, że 
najwłaściwszą dekoracyą ścian pokoju dziecięcego 
stanowią sceny z życia zwierząt. Dużo tu natu­
ralnie zależy od wykonania. Jego zdaniem powin­
no się w tych rysunkach uwydatniać stronę we­
sołą i żartobliwą, niezmiernie dla dzieci ponętną. 
W  malowidłach ściennych, które do pokoiku swego 
synka skomponował, przedstawione są psy, króliki 
gąski w różnychbardzo żywych i wesołych scenach. 
Naturalnie malowidła oryginalne dostępne są dla dzie­
ci ludzi bogatych, jednakże nie są też one bynajmniej 
z wychowawczego punktu widzenia niezbedne. Tęż 
samą usługę, co one, mogą oddawać dzieciom obi­
cia kolorowe z obrazkami zwierząt, małych dzieci 
lub scen z bajek. Ni“ byłyby one bynajmniej bar­
dzo kosztowne. Kreślenie wzorów takich obić ze 
specyalnem zastosowaniem do dziecięcych potrzeb 
umysłowych i dziecięcego smaku stanowiłoby bar­
dzo wdzięczne pole pracy dla malarzy, a zwłasz­
cza malarek, poświęcających się sztuce dekoracyj­
nej i do przemysłu stosowanej.

Kolonia ludzi dobrej woli.
Pewien dziennikarz angielski, Samuel 

Bracher, założył tuż pod Londynem kolonię 
ludzi, którzy postawili sobin za zasadę, że kie­
rować się będą tylko dobrą wolą, że za­
tem w ich kolonii bądzr i panowała zupełna 
swoboda i nie będzie żadnego przymusu nawet 
towarzyskiego.

Dla zrealizowania swej myśli zbudował 
on w roku 1898 niedaleko Londynu nad Ta­
mizą, w ładnej okol1' ?y, duży murowany budy­
nek, a w roku następnym wnieśli się do niego 
wszyscy zwolennicy zasad pana Braehera. 
Zrazu t  yło ich tylko kilku, potem liczba ich 
wzrosła do czterdziestu. Kolonia ta nazywała 
się „kolonią ludz' dobrej woli". Ludzie ci nie 
«ą ani socyalistp.Hi' ani komunistami, ;ak wo- 
góle wypierają się wszelkich doktryn; nie py­
tają się nawzajem o pochodzenie, o rodzinę i 
stosunk1 społaczno-towarzySkie, uważając to 
wszystko za niepotrzebny w życiu balast.

Wolność bezwzględna panuje w tej kolo­
nii, a żadne reguły nie krępują osadników. 
Wspólność mienia panuia tam absolutnie. Na 
pytanie, dlaczego jedni pracują, gdy inni na 
słońcu się wylegują, odpowiadają spokojnie: 
„ponieważ im się tak podoba“. Swoboda i 
lekceważenia form światowych znajduje także 
wr raz w odzieży, która jest rzeczywiście jak 
najprostszą. Mężczyźni noszą wełniane koszule 
i spodnie, kobiety ubierają się na sposób gre­
cki, wszyscy zaś chodzą boso.

Koloniści ci należą do rozmaitych naio- 
dowości. Doktor filozofii z Lipska ładuje zie­
mniaki na taczką które pcha po tem dobro­
wolnie emerytowany trener koni wyścigowych: 
były doceDt języka greckiego w uniwersytecie 
oksfordzkim zajęty jest kopaniem ziemi, a po­
maga mu w tem jakiś prawowity szlachcic 
polski, jak zapewniają dzienniki angielskie. 
Jedna z dam z za pałem oddaje się pieleniu 
perzu, który uprząta na bok jedyny syn boga­
tego fabrykanta z Birmingham. Inny był 
uczonym i rzucił posadę, która mu rocznie 
przynosiła -3.600 z ł , ażeby wejść w grono tych 
oryginałów. Jest tam poważna wdowa z córką, 
jest k'lku robotników, jest były dzierżawca 
dóbr, a w jednej izbie domu umiera powoi1 
dotknięty suchotami pewien wpływowy da- 
wniei dziennikarz. Tak sobie żyje ta mała 
drużyna, potępiająca surowo wszelką propa­
gandę, nic żądająca niczego, prócz zupełnej 
swobody życiowej.

Raj przedstawiałby się wcale dobrze, 
gdy Dy nie ta okoliczność, że wszędzie jest po­
trzebny pewien ład społeczny. W  pierwszych 
ośmnastu miesiącach wydatność pracy koloni­
stów, których liczba do 40, nie bvła większą 
od produkcyi dwóch przeciętnych robotników, 
pracował bowiem tylko ten, który chciał a 
rozleniwienie miesz ańców przybrało takie 
rozmiary, że wreszcie główny założyciel Ko 
lonii, p. Samuel Bracher, który cały swój ma­
jątek, około 15.000 funtów szterl: ngów poświę­
cił na ten cel, pewnego pięknego poranku po- 
prostu uciekł z żoną i kilku bliższymi przyja­
ciółmi. Rozczarowany Bracher przyznał, że za­
sada dobrej woli i dobrowolnej pracy zastowa- 
ną być może tylko pomiędzy idealnymi ludźmi, 
„Kolonia luclzi dobrej woliu '"stnieje dalej, są- 
siedzi jednakże nie rokują jej długiego życia.

Z izby sądowej.
Kijów, 17 grudnia. 

(Pojedynek przed sądem )
Tutejszy sąd okręgowy rozpatrywał sprawę 

o odbyty w połowie lutego w Żytomierzu poje­
dynek pon ędzy adwokatem przysięgłym p. Marci­
nem Korczyńskim, a poddanym francuskim Favri. 
Pojedynek ów był wynikiem sprzeczki, zakończo­
nej obelgami czynnemi między pp. Korczyńskim, 
a Favri w restauracyi Minęli a po rozpoczętej we­
soło kolacyi. lAszelkie starania ku pojednaniu 
przeciwn ków, czynione przez hr. Oliza^a i pp. Ro- 
busza, Piwoekiego i Skąpskiego, pozostały bez 
skutku i w pojedynku Favri odniósł ranę w bio­
dro. Przed sądem stanął tylko p. Korczyński, gdyż 
przeciwnik jego wkrótce po po.,edynku wyjechał 
za granicę. Sąd okręgowy skazał p. Korczyńskiego 
na dwumiesięczne więzienie.

KRONIKA.
Lwów 20 grudnia.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawie­
dliwości zamianował adjunktami sądowymi auskui- 
tantów: Eustachego Jurczyńskiego dla Nowego
Sioła, dra Władysława Senteka dla Ottynii, Kazi­
mierza Dobruoki go dla Delatyna, Wltoszyńskiego 
dla lwowskiego okręgu sądu wyższego, Jana Ry­
baczka dla Mikuliniec, Ludwika Langera dla 
Rudek, Józefa Bajorka dla Brzozowa, dia Maryana 
Wawrzkowicza dla Rawy, dra Ozyasza Reizesa dla 
Starego Sambora, dra Juliusza Łopuszańskiego dla 
Łopatyna, Karola Kowalskiego dla Mielnicy, dra 
Leona Rudnickiego dla Buczacza, Kazimierza Mi 
kułę dla Kossowa, Władysława Medyńskiego dla 
E adziechowa, Juliana Wełyczkę dla Medonicy. 
Maryana Bobrowskiego dla K^zowy, Józefa Schelza 
dla Przemyślan, dra Włodzimierza Werhanowskie- 
go dla Podwołoczysk, Włodzimierza Gwozdowicza 
dis Bełza, dra Arnolda Lejmana dla Kimpolungu, 
dra Ludwika Roehra dla Mnnasterzysk, Ryszarda 
Porasa dla Dorny, Jana Nikiscba dla Brodów, 
W olfa Zarkowera dia Grzymałowa, Hugona Weissa 
dla okręgu wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
Eustachego Wesołowskiego dla Boiiorodczan. dra 
Karola Barascba dla Seretu, Tadeusza Malawskie­
go dla Dynowa, Jonasza Wiesenberga dla Kuliko­
wa i Aleksandra Frieda dla Kopeczyniec.

Konkurs na posadę sekretarza sądr powia­
towego w Serecie w Y II randze rozpisało prezy- 
dynm Sądu wyższego we Lw ow ie; termiL do końca 
grudnia.

Pojedynek Fałata z Kossakiem miał na­
stępujący przebieg: Po komendzie, p. Kossak
strzelił do przeciwnika z odległości 15 kroków 
i chybił. P. Fałat zrzekł się strzału; wskutek 
tego do postanowionej tr-zykrntnej wymiany strza­
łów nie doszło, P. Fałat opuścił Warszawę we 
wtorek.

Z klubu cytrzystów. W  poniedziałkowej 
notatce naszej o odczycie, wygłoszonym w lwow­
skim klubie cytrzystów, mylnie wydrukowano na­
zwisko prelegenta. Nie nazywa on się Strnszkie- 
wicz, lecz Zdzisław S ł u s z k  e w i c z ,  co niniei- 
szem prostujemy.

Zamordowanie obywatela ziemskiego 
przez kłusownika. Pisma warszawskie donoszą, 
że w powiecie włodawskim kłusownik złowiony na 
gorącym uczynku przez właściciela dóbr W łady­
sława Niemirycza strzelił do niego z odległości 
kilku kroków i zabił na miejscu.

Samobójstwo Lwowianina. W  Tryescie 
zastrzelił się jednoroczny ochotnik 97go pp., Ma­
rek Lubliner, pochodzący ze Lwowa, Powód nie­
wiadomy.

Z Mielnicy nam piszą: W  sobotę d. 15 bm. 
w tutejszem kasynie kółko amatorów odegrało na 
dochód dobroczynny dwie sztuczki „Nowa franęillon“
1 „W erbel domowy" Z przyjemnością zauważyliśmy, 
że wszyscy amatorzy a w szczególności panie biorące 
udział w przedstawieniu bez zarzutu odegrały swoje 
role. Liczme zebrana publiczność zachwycała się 
zwłaszcza grą młodziutkiej amatorki występującej 
w roli Basi w „W erblu domowym11

Je.1 stylowy strój krako w? k. wabił oczy, 
a głosik, choć niezbyt silny, jednak niezwykle 
dźwięczny i melodyjny mile głaskał ucho. Słuchacze 
zdumimi poprostu j oj znakomitą grą nagro lzili ją 
burzą oklasków. Życzyć sobie należy, ażeby Kasyno 
nasze, które pod obecnem kierownictwem urządza 
zabawy artystyczne, nie ustawało w tycb usiło­
waniach, czem zasłuży sobie na wdzięczność wszy­
stkich mieszkańców naszego miasta.

Dowcip O „Halce“. z powodu pięćsetnego 
przedstawienia Halki-na scenie warszawskiej, opo­
wiada jeden z tamecznych dzienników następującą 
dobrą anekdotę: Halka powstała, jak wiadomo
w dobib roztkliwionego romantyzmu, który uwa­
żał, że obowiązkiem jego jest idealizować cbłopow. 
Stąd fabuła Halki pełna naiw nej nienaturainości. 
Owóź pewnego duia, jeszcze za życia Homuszki, 
przyjechał do Warszawy jakiś szlacncic i chciał 
się w ecznrem zabawić.

Zaprowadzono go naturalnie na operę, w prze 
konar‘u, że swojskie melodye, natchniona muzyka, 
rozrzewniające libretto sielskie, ludowe motywa na 
scenie sprawią mu wielką przyjemność i sprawią 
na nim w;, jątkowo głębokie wrażenie. Szlagon sta­
rego autoramentu siedział w krześle, słuchał, oczy 
wytrzeszczał i zdawał się być bardzo zajętym lo­
sami nieszczęsnej Halki, uwiedzionej przez panicza, 
a potem porzuconej.

—  No, cóż?... jakże Halka? podobała się panu 
dobrodziejowi ? — spytano go po powrocie 
z opery.

Pan dobrodziej musnął sumiaste wąsy, skrzy­
wił Jię, machnął ręką z lekceważeniem i odrzekł 
dobrodusznie:

— Et, faramuszki!... trzeba było dać dziewczy­
nie krowę i nie byłoby tyle pisku 1

Powieść o przyszłym królu polskim. Fir­
ma Dowuey and Co. w Londynie, wydała cwieżo 
świłtną humoreskę F- M. Allena p. t. Mr. Boy ton. 
W  nieokreślonej epoce, kędyś między dniem dzi­
siejszym a r. 1905 wzbogacony w Ameryce Irland­
czyk, z przymieszki krwi hiszpańskiej w jego ży­
łach płynącej, bierze poebop do ryce~skiej imprezy, 
aby przekształcić z gruntu starą Europę. Skutk.em 
osnutych przez niego planów, armie niemieckie 
giną, porażone za pomocą nowego elektrycznego 
przyrządu, Rosya zamienia się w republikę, a bo­
hater powieści ogłasza się królem polskim! To za­
kończenie może wśród nas zjednać czytelników 
temu dość dziwacznemu utworowi angieJsk.ego 
pisarza.

Dzielna para pływaków. Członkowie wie­
deńskiego klubu pływaków pani Walpurga Isopescu 
i p. Finkę przeprawili się czółnem z Prateru na 
drugą stronę Dnnaju, z powrotem zaś przepłynęli 
tę rzekę. Pływanie trwało 9 minut, a temperatura 
wody wynosiła 5 stopni. Pani Walpurga Isopescu 
należy do uajlepszjch pływaczek w Europie, 
a dzi« więciominutowe płj wanie w wodzie o tem­
peraturze tak niskiej świadczy najlepiej, że i ko­
bieta może zahartować swój organizm do wysokiego 
stopnia. Na pochwałę p. Finkego należy dodać, że 
liczy 53 lat życia, co dawniej było średnim wie­
kiem, a dzisiaj zalicza się do starość1.

O cielęce nóźkh Znany amerykański sena­
tor i trybun ludowy Marek Hanna przed kilku 
dniami w jgłosił w Indyarns (Ohioj, mowę, na 
którą zbiegło się dużo ludzi z okolicy. Nazajutrz 
otrzymał od niejakiej pani Dudley rachunek za 
trzy tuziny nóżek cielęcych. Pani Dudley tak mo­
tywuje swe żądanie: „Jestem ubogą praczką —
pisze — mój mąż wyrobnik. Musimy oboje ciężko 
pracować dle. utrzymania pięci jrga dzieci. Onegdaj 
kupiłam na targu 36 nóżek cielęcych; udało mi 
się kupić tanio, bo po pieć centów za sztukę. Po­
szłam na pranie, tymczasem mój mąż miał ugoto­
wać nóżki. Stały już na ogniu, kiedy mu powie­
dziano, że pan przyjechał do naszego miasta i że 
pan będzie mówił, Mój mąż o wszystkiem zapo­
mniał, zostawił nóżki i pobiegł pana słuchać, a 
tymczasem nóżki spaliły się ze szczętem, pienią­
dze przepadły, a mogliśmy za to żyć przez dwa 
tygodnie. Wyłajałam mojego męża, on mnie wybił, 
a wszj stkiomu pan winien. Proszę mi przynajmniej 
zwrócić za te nóżki “ .

Senator Hanna uśmiał się i posłał pani Du­
dley 2 dolary.

Mąż królowej Wilhelminy zostanie, według 
ostatecznego postanowienia, Holenderczykiem i 
otrzyma tytuł „Holenderskiego księcia-małżonka". 
Tak samo zupełnie stało się niegdyś w Anglii, 
tylko, że ten „ksiąźe-małżonek“ otrzymał jeszcze 
apanaź państwowy. W  Holandyi zaś istnieje tylko 
dotacya wdowia w sumie 150.000 guldenów ro­
cznie dla królowej-wdowy i, w danym razie, do­
tacya dla następcy tronu. Królowa Wilhelmina wy­
znaczy ze swojej listy cywilnej małżonkowi do- 
taeyę w ilości 100.000 guldenów rocznie.

Dla smakoszów, z powodu otwarcia w Bruk­
seli wystawy kulinarnej ukazała się na półkach 
księgarskich książka, która bez wątpienia zainte­
resuje smakoszów, zajmuje się bow'em szlachetną 
sztuką jedzenia we wszj “tkmh krajach pięciu 
części świata. Tytuł je j: „Życie kulinarne" a au­
torem jest b. kuchmistrz arcyksięcia austryackiegc 
Rudolfa. Oprócz „studyów", poświęconych ppecyal- 
nościom narodowym, jak makaronowi włoskiemu, 
mamałydze rumuńskie,, gulaszowi węgierskiemu, 
rostbeefowi angielskiemu lub ragouł francuskiemu, 
znajdzie tam czytelnik notatki o monarchaoh pa­
nujących, wyłącznie z kulinarnego punktu widz*-
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iiia. Otóż najskromniejszj w jedzeniu jest Ojciec 
św., którego jadłospis dzienny przedstawia się tak: 
po mszy św. filiżanka kawy z mlekiem, o godz. 
3 po południu obiad, złożony z zupy, mięsa pie­
czonego, owocu i szkianki wina Bordeaux; w po­
ście ryby, makrron lub jaja zastopują mięso. Leon 
X III nie jada już teraz prawie nigdy wieczerzy. 
Przed udaniem się na spoczynek spożywa niekiedy 
biszkopt, umaczany w mleku. —  Królowa angiel­
ska żyje prz6ważnie mięsem gotowanem, zwłaszcza 
baraniną lub drobiem. Ulubionem jadłem sędziwej 
monarcliiui są jabłka pieczone ; nadto po obiedzie 
królowa spożywa z tuzin orzechów laskowych. 
Dawniej królowa Wmtorya smakowała w mącznych 
potrawach szkockich, , ak porridge, dziś jednak le ­
karze zabronili ich, jako małostrawnych. Również 
z rozkazu lekarzy na stoie Królewskim, zamiast 
używanej przez lat wiele herbaty -lelonej, zjawia 
się od pewnego czasu kakao. Piekarnia królowej 
przygotowuje dla niej osobny chleb brunatny. Przy 
objedzie Wiktorya wypija dwa kieliszki szampana, 
poczem gasi pragnienie wodą sodową, zabarwioną 
paru kroplami whiskey. — Sułtan turecki jada 
zawsze sam. Gotuje mu stale . eden i ten sam ku­
charz, który każdą potrawę odsyła na stół sułtań- 
ski w naczyniu hermetycznie zamkniętem ze szcze­
rego złota. Po każdem daniu sułtan wypala moc 
papierosów.

Zmarli. W  Żurawnie ks. kan. Michał Sza­
mota, kapłan i jubilat, miejscowy proboszcz, dzie­
kan st.ryjski, lat 79. W  Pekinie umarł na udar 
sercowy Stanisław hr. Sołtyk, kapitan fregaty au- 
stryackiej marynarki, syn śp. Henryka, zmarłego 
przed dziesięciu laty w Krakowie, lat 44 ; zmarły 
należał do oficjalnej reprezentacyi Austro-Węgier 
na konferencyi pokojowej w Hadze.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Reaakcyi: Julianowie Richterowie z Głogowa 
(na intencyę swych dzieci: Stanisława, Maryi i 
Juliana oddanych opiece Matki Boskiej Częstochow­
skiej) 6 K .; Ź. ze Lwowa (z prośbą do N. M. P. 
o opiekę) 4 K .; Stasio i Kazio H. z Brzeżan 
(z prośbą o zdrowiej 2 K.; Paulina Szumlos z Ostro­
wa (z prośbą o zdrowie) 2 K .; przez pocztę Jawo­
rów, osoba która nie życzy sobie byó wymieniona 
(z prośbą do N. M. P. o zdrowie i błogosławień­
stwo dla całej rodziny) 2 K. Dotychczas złożono 
u nas na ten cel : a .637 K. 72 gr., cztery du­
katy, półimperyał i dziesięć marek w złocie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f i ,  w poł. 
-J-S R. Bar. 772. Podnosi się. Pogodnie.

W altanie.
— Przypatrz się, duszko, jaki piękny ptak na 

dachu altany.
—  Co mi tam, wolę jbdnego ptaka na kapelu­

szu, niż dziesięć na dachu.
Na aworcu.
K o n d u k t o r :  Mam otworzyć przedział dla

pań
D a m a :  Czyż ja wj glądam już tak staro ?

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, we czwartek „Nowa Dejanirau (Niepopra 
w ni' dramat w 5 aktach Juliusza Słowackiego. —  
Jutro, w piątek po raz pierwszy „1 ragedye duszy" 
dramat w 3 aktach Roberta Bracco, w przekła­
dzie Lucyana Rydla. —  W  sobotę uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 25-letniego jubileuszu 
Henryka Sienkiewicza: I. Uwertura Mpnjńszki p. t. 
„Bajka" wykona orKiestra pod kierunmem p. £1 
szyka. II. Słowo wstępne wypowie p. K. Skrzyński. 
III. W  ersz. St. Kossowskiego wygłof 1 p. Tarasie­
wicz. IV. Uwieńczenie biustu Henryka Sienkiewicza 
(dłuta artysty-rzeźbiarza p. Popiela) z udziałem ca­
łego personalu. Y. „Zagłoba swatemu komedya w 1 
aKcie H. Sienkiewicza. VI. Zakończy „Halka“, akt 
Iszy z udziałem parny Eugenii Strassem. —  W  nie­
dzielę o wpół do 4tej po południu, po raz H-gi 
„Rajdu czek" komedya w 4 aktach, z powieści Hen­
ryka Sienkiewicza „Pan W ołodyjowski1', przerobił 
na scenę J. N. Popławski. W  niedzielę wieczór o 
godz. 7mej , Nietoperz" opera kom. w 3 aktach 
Jana Straussa. —  W  poniedziałek z powodu wigilii 
teatr zamknięty.

Odpowiedzi Admimstracyi. W P . K . W i­
słocki w Stanisławowie. Prenumerata zapłacona 
po koniec tego miesiąca.

Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
nc prow;ncyi dołączamy prospekt „Biblioteki dzieł 
chrześcijańskich ".

Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

się sztandarem najmłodszego pokolenia poetów na­
szych, a równocześnie jego niezmiernie obfita twór­
czość, w której krzyżują się wpływy różnych prą­
dów umysłowych i literackich, pobudzę uczonych 
do coraz to dalszych badań nad jego dziełami, ba­
dań już to krytyczno-porównawozyeh, już to czysto 
estetycznych. Z dzieł i broszur napisanych o Sło­
wackim możnaby utworzyć osobną bibliotekę, mimo 
to wyczerpującą biografię Słowackiego posiadamy 
dotychczas tylko jedną: jest nią wymienione powy­
żej, znakomite pomnikowe dzieło Maieck' igo, któ­
rego pierwsze wydanie wyszło ieszcze w r. 1866, 
a drugie w r. 1880. Wydania te jednak już s’ ę 
oddawnn zupełnie wyczerpały, a właśnie teraz ogół 
odczuwa coraz bardziej potrzebę po iiadania tego 
dzieła, aby się zeń poinformować o d. ałalności 
poetyckiej Słowackiego. Otóż wydawcy chcieli 
skłonić autora do ponownego ogłoszenia swei książki, 

Małecki jednak odpowiedział, że w wydaniu, 
jakiego żądają, musiałby być gruntownie i skrupu­
latnie spożytkowany cały powstały po drugiem wy­
daniu nowy materyał, tak dotyczący życia poety, 
jak i krytyki dzieł jego, a materyał ten jest ogro­
mny. Dlatego będąc sam zajętym innymi poszuki­
waniami, p. Małecki upiosił znanego badacza nasz aj 
literatury dra Bronisława Gubrynowicza, żeby usku­
tecznił to nowe wydanie i bez zmiany dawniejszych 
edycyj w jakikolwiek inny sposób zaznaczył postęp 
prac da1 szych nad Słowackim. Dr. Guhrynowioz 
wywiązał się z tego zadania, dodając poniżej tekstu 
w odnośnych miejscach szereg not, streszczających 
to wszysiKO, przez co w ostatnich dwudziestu la­
tach wiadomości o Słowackim zostały wzbogacone. 
Nadto w dodatkach tomn trzeciego podał dr. Gu- 
brynowicz z nowo odkrytych materyałów do bio­
grafii poety wyjątki z listów jego matki do Odyńca 
i listy Juliusza do słynnej pani Joanny Bobrowej, 
która także w życiu Zygmunta Krasińskiego odo 
grała wielką rolę.

Nowe wydanie wydrukowane jest na dobrym 
papierze, a druk jest duży, wyraźny i przyjemny 
dla oka.

* Ignacy Kcpchembahr-Łyskowski. „Prolego­
mena do historyi prawa rzymskiego". Jestto odbi.ka 
rozprawy, wydrukowanej w listopadowym zeszycie 
Przeglądu prawa i admmistracyi. Rozprawę tę 
wygłosił był autor jako wykład wstępny przy obję­
ciu katedry prawa rzymskiego w uniwersytecie 
lwowskim w październiku b. r. Podany jest w niej 
pogląd na różne stanowiska, jakie zajmowali ucze 
ni w różnych czasach wobec prawa rzymskiego; 
autor przytem wypowiada różne uwagi co do wpły 
wu pr awa rzymskiego, na nowoczesne pojęcia pra­
wne. Rozprawka przy da się niewątpliwie mło­
dym prawmikom -do wyrobienia sobie szer­
szych poglądów na tę dziedzinę nauki prawa.

* Architekta, miesięcznika poświęconego archi­
tekturze, budownictwu i przemysłowi artystycznemu, 
a wychodzącego w Krakowie, ukazał się numer 9. 
Zawiera on dalszy ciąg artykułów : „Cerkiew wo­
łoska we Lwowie" ; Najnowsze prądy w archi­
tekturze, dalej rozprawę : „Jak ocenić dobroć be­
tonu?", opis kościoła parafialnego w Podgórzu 
i szereg pomniejszych wiadomości z dziedziny sztuk 
plastycznych i przemysłu artystycznego. Dział 
ilustracyjny obejmuje oprócz licznych rycin w tek­
ście następujące tablice: Biblioteka uniwersytetu
warszaw sk ego, kościół parafialny w Podgórzu, pa­
wilony Da11 ii i Finlandyi na wystawie paryskiej 
i biblioteka w Rogalinie.

Literatura i sztuka.
* Wiek młody. Już tylokrotnie mieliśmy spo­

sobność gorąco zalecić Czytelnikom naszym Wick 
młody, dwutygodnik dla młodzieży i dzieci, w y­
chodzący od ośmiu lat we Lwow-e, pod redakcyą 
pp. Zofii i Ireny Mrozowickich. iism o to, które od 
pierwszego swego numeru służy stale najszlache­
tniejszym celom a umie te dążności przeprowadzać 
w treści : iesłychanie ponętnej dla młodych umy­
słów, zasługuje na to, aby się rozpowszechniało od 
domu do domu aby każde polskie dziecko miało w niem 
stałego przyjaciela i towa-zysza A towarzyszem 
takim może być Wiek młody zarówno dla małej, 
ledwie uczącej się czytać dziatwy, jak i dla pod- 
rastającej młodzieży, bo pismo podzielone jest na 
dwa równorzędne i jednakim wyborem treści i il- 
lustracyi wyposażone działy: d.a starszych i młod­
szych czytelników. Już z samej, niezmiernie oży­
wionej i serdecznej korespondencyi redakcyi z czy­
telnikami, można wnosić, źe na redakcyjnem biurku 
leżą zarówno dziecinne liściki, niewprawną jeszcze 
ręką i ołówkiem tylko kreślone, jak i poważne już, 
nieraz pełne gorącego zapału do spraw ojczystych 
zwierzenia dorastających już dziewcząte): 1 uczni 
wyższych kias gimnazyalnych. Wiek młody w swo­
ich powieściach, poezyaeh, obrazkach dramatyeznych, 
artykułach treści historycznej lub przyrodniczej i 
niezmiernie urozmaiconych konkursach, umie uczy­
nić zadość różnorodnym potrzebom umysłowym tak 
szerokiego koła czytelników, umie wszystkich za­
jąć, przywiązać do siebie, a co ważniejsza przy­
wiązać także do tych szlachetnych pragnień i pię­
knych C6lów, którym sam służy tak wytrwale. Dla 
tego to życzymy mu z serca juk najszerszego roz­
woju, a rodzicom i opiekunom, szukającym dla. swo­
jej młodzi pięknego, gwiazdkowego podarku, pole­
camy osobiste zapoznanie się z Wiekiem młodym. 
Adres Administracyi : Lwów ul. Ossolińskich nr. 13. 
Adres R edakcyi: Lwów nl. św. Mikołaja nr. 5.

* Antoni Małecki: Juliusz Słowacki, jego ży­
cie i dzieła w stosunku do wsnółczesnej epoki. 
Trzy tomy. Trzecie poprawne i pomnożone wydame. 
Lwów. Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
1901.

Zaintei esowanie się Słowackim rośnie w Pol­
sce z Każdym rokiem coraz więcej. Słowacki stał

Cześć ekonomiczna.

W  sobotę rozpoczął bank au itro-węgierpH wy 
dawać asygnaty opiewające na złoto, a mające 
służyć do opłaty naleźytości celnych. Popyt o 
te asygnaty dorycnczas jest bardzo nieznaczny. 
"W sobotę nabyły kantony tutejsze takich asy- 
gnat około czterdziestu za złożeniem oczywiście 
odpowiedniej sumy w złocie. —  przez nastę­
pne dnie popyt był jeszcze mniejszy. "Wydane 
dotychczas asygnaty są przeważcie malutkie i 
ani jedna z nich nie opiewa nawet na tysiąc 
koron, lecz wszystkie są na nusze sumy. Zda- 
jo się, ze w ostatnich dniach grudnia cżywi 
się trochę popyt o te asygnaty. gdyż w tym 
czasie płatne są zazwj ozi j  większe należą tości 
celne.

Ostatnie notowania.
Kredyty austr. 668 50, węgierskie 67500, 

Anglobanki 270 50, Uniony 646'00, Bankre- 
reiny 462'50, Landerbanki 405'50, Ludwiki 
427'00, Czerńłowieckie 533-00, Elbethale 468'00, 
Renta papierowa 98'35, srebrna 9810, au- 
stiyacka złota 117'95, austr. renta wal. kor. 
98'65 węgiorska złota 117'05, węgierską renta 
wpI. kor. 92'25, dukat 11*37, 20-franków. 19T3 —, 
20-markówka 23'52, ruble 2,541/I.

3 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od lOgo grudnia do 16 grudnia bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kfogramów. 
Pszenica stara 7.40 do 7.50, żyto 6.33— 6.50, ję ­
czmień browarny 5.90— 6.30, jęczmień pastewny*
5.-------6.50, owies 6.00— 6-30, hreczka 7-00— 7-25,
kukurudza zeszłoroczna 0.00— 0.00, kukurudza no­
wa 5.75— 6.<X), proso 0.00— 0.00, groch do gotowa­
nia 7-90— 11.— , groch pastewny 6.50— 7.— , socze­
wica 0.00— 0.00, fasola 0.00— 000, bobik 6.50 do 
6.75, wyka 5.65— 6-25, koniczyna czerwona 60.00 
do 67.60, koniczyna biała 35.00— 70.00, szwedzka 
do 40— 75, tymotka 19— 25, anyż rosyjski 0, anyż 
płaski — .— , kminek 00— 00, rzepak zimowy 13-90 
do 14.15, rzepak letni 00.—  do 00.— , lnianka 
j—, nasienie lniane 00.00— 00.00, nasienie konopne 
do 0.0, chmiel — .—•------ .— , nafta zwykła 17.00 do
18.00, salonowa 19.00— 20.00, łój topiony 37.00 do
38.00, spirytus 10.0^0 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 36.45— 36.90. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 18 grudnia.
Dowozy zboża o tern samam zaofiarówanii i 

nie są zbyt znaczne, a jednak przewyższają po­
trzeby kupujących, przez co odbj-t nie może się 
ożywić i ceny utrzymują się niezmienione.

Płacono : pszenicę białą od 8-10 do 8-40 K., 
czerwoną 8-00 do 8-35 K „ żółtą 8-00 do 8-35 K., 
żyto 7-—  do 7-30; jęczmień browarny 6-60 do 7-25 
koron; na krupy 6-15 do 6-30 K. ; owies 6-40 do 
6-75 K.,' rzepak — •—  do — •—  K., • konicz czer­
wony — '—  do K., biały — •—  do — •—  K., ku­
kurydza — •— K., —  wszystko za 50 kfogramów.

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
Bilans kolejowy za październik r. b. Ruch 

na kolejach państwowych w październiku tegc ro­
ku był większy' niż w październiEu roKr ubiegłego, 
tak co się tyczy przewozu osób, j.<k i towarów. 
I  tak na wszystkich kolejach państwowych oraz 
prywatnych administrowanych przez państwo, prze­
wieziono w październiku tego roku 5,848.052 po­
dróżnych a 3,399.630 ton towarów tj. o 229.525 
podróżnych, a o 241.255 ton więcej niż w r. ubie­
głym.

Na kolejach galicyjskich przews iziono w tym 
czasie 761.366 podróżnych, a 653.359 ton tj. o 734 
podróżnych, a 95.336 ton w: ęcej- niż w r. ubie­
głym. Dochody w październiku wynosiły na wszy­
stkich liniach z ruchu osobowego 5.296.62 7 kor. 
(o 206.655 więcej), z towarowego 16,781.591 kor. 
(o 312.837 więcej). Koleje galicyjskie miały w tym 
miesiącu dochodu z ruchu osobowego 1,469.435 
kor. (o 4.097 więcej) a z towarowego 4,050.552 
(o 133.918 więcej).

Zwiększenie ruchu osobowego tłumaczy się 
trwałą pogodą. Zwy źka w ruchu towarowym na 
zachodnich limach polegała na większych prze­
syłkach węgla, drzewa, budulca, rudy i żelaza, 
zaś w Gali cyi na znacznicszych transportach zboża, 
węgla, kamieni, a głównie drzewa.

Dochody od 1. stycznia do końca paździer­
nika hr. na wszystkich kolejach państwowych wy­
nosiły 195,773.624 kor., tj. o 10,049.301 więcej 
niż w tym samym okresie roku ubiegłego.

Z kolei galicyjskich otworzonych w roku 
zeszłym, przyniosły dochodu od stycznia do końca 
października b r.: linia Chabówka-Zakopane 214.701 
kor. (tj. 4-993 na kilometr), Delatyn-Kołomyja- 
Stefanówka 165,878 (1,481 na km). Kraków-Koc- 
myrzów 55.747 (2.934 na km), Trzebinia Skawne 
249.966 (4.166 na km). Linię Piła-Jaworzno
otwarto 27 października 1900. Do końca paździer­
nika przewieziono 80 osób. a 28 ton towarów, co 
dało dochodu 50 i 30 koron, razem więc 80 czyli 
27 na km.

Ostatnie wiadomości.
W y b o r y  z k u r y  i m i e j s k i e j  we  

L w c w n  rozpoczęły się dziś e 9-tej przed 
połudirem, a o 1-szej w południe nastąpiła 
przerwa, puczem głosować jeszcze będzie mo­
żna od godz. 3 do 6 popołudniu. Na mieśoie, 
zwłaszcza przed ratuszem ogromne życie, za 
pp. "Romanowiczem, Rutowskim i socyallstą 

lokłowskim wre ag.tacya w prost rozpaczliwa. 
Jakeś grupka agituje też za pp. Romanowiczem 
i Feliksem Zandlerem, przemysłowcem. Do go­
dziny 1 w południe oddano we wszystkich sze­
ściu salach ratusza przeszło* 3.000 głosów, a zatem 
głosowała czwarta ozęśó uprawnionych do gło­
sowania. O szansach wobec tajności głosowa­
nia nie można na razie mi »ó pojęcia.

W  mieście spokój został zakłócony napa­
dem socjalistów na lokal wyborczy w Rynku 
naprzeciwko głównej bramy ratuszowej ; awan­
turnicy połamali tam stoły, krzesła i potargali 
jakieś papiery.

TELEGRAMliEZEGLADU”.
W edeń 20 gruania. Wiener Abendpost 

stwierdzę że przez uchwałę sejmu dalmatyń- 
skiego, która odrzuca rządowe przedłożenie 
wodczane, ustawa ta, przynajmniej na razie, 
została udaremn [ona i zasadniczy warunek dla 
zaprowadzenia jej w innych królestwach i kra­
jach obecnie już nie istnieje. Pierwotnie było 
zamiarem rządu przez ustawę państwową pod­
wyższyć podatek od p'wa i wudki i część nad-

V
Wiftdeń, 18 grudnia.

(Z.). Berlińska giełda dała dziś znów hasło 
do ogólnej deruty. Której echa odbiły się nie- 
tylko na naszym, ale i na paryskim targu. Po­
wodem dzisiejszego gwałtownego spadku kur­
sów w Berlinie była podana już wczoraj prze- 
zemnie uchwała syndykatu kopalń węgla leżą­
cych w zagłębiu nadreńskiem. aby w ci ,gu 
pierwszego kwartału 1901 zmuiej wyć produkcyę 
ręgla o 10J/ 0. Zwłaszcza motywa tej uchwały 

wywarły w sferach spekulantów w walorael: 
górniczych deprymujące wrażenie, gdyż wyka­
zują one w całej nagości wyzysk, jakiego do­
puszcza się na ludności klika lichwiarzy wę­
glowych. Karmiono dotychczas publiczność 
stale opowieściami, że podwyższenie cen węgla 
jest wprost prawem natury, bo wszędzie brak 
tego artykułu i kopalnie nie mogą go nastar- 
czyó, a tymczasem syndykat kopalń nadreń- 
skich oświadcza, że produkeya węgla przybra­
ła tak ogromne rozmiary, źe zdumiewać się 
trzeba, iż do tej pory jakoś udało się ją roz- 
sprzedać, w najbliższych jednak miesiącach 
będzie to niemożliwe wobec tego, że zima jest 
łagodna, a fabryki żelaza ograniczają ruch 
u siebie, jedynym więc sposobem utrzymania 
nadal korzystnych cen jest zmniejszenie eksplo- 
atacyi szybów węglowych. Teraz przynajmniej 
ma ludność dowód „czarno na białem", że nie 
to jest powodem drożyzny węgla, iż popyt jest 
większy od podaży, lecz macherstwa kartelo­
we. Dalszym powodem deruty na giełdzie ber­
lińskiej był upadek starej, bo od przeszło stu 
lat istniejącej firmy bankowej Anhalt & W a- 
gener w Berlinie. Wczoraj zawiesiła ona wy­
płaty i zwołuje swych wierzycieli na 28 grn 
dnia w nadziei, że uzyska od nich moratoryum.
Powodem niewypłacalności tej hrmy są stosun­
ki jej z dwoma zachwianymi bankami hipote­
cznymi, którym ona winna jest sumę około 12 
milionów marek. Właścicielem firmy An­
halt & "Wagunir just szwedzki konsul jeneni- 
ny Schmidt, będący zarazem prezesem Rady 
nadzorczej czyli tak zwanego kuratorynm za­
chwianego prusł lego banku hipotecznego. —
"Wreszcie i stanowisko jakie zajął pruski mi­
nister kolei żelaznych wobec fabryk wagonów 
oddziałało ujemnie na kurs akcyi tych fabryk 
i wogóle wszystkich walorów żelaznych. Od 
kilkunastu dn; bowiem toczą się rokowania 
między ministi cm a fabrykantami o dostawę 
wagonów dla pruskich kolei państwowych 
w roku przyszłym. Fabrykanci żądali początko­
wo wyższych cen od zeszłorocznych, wreszcie 
niby to w dowód lojalność 1 swej dla rządu zgo­
dzili się przyjąć dostawę po cenach zeszłoro­
cznych, wszelako minister oświadczy że go­
tów jest zrobić obstalunki tylk" po cenach 
niższych od zeszłorocznych i jeźeii fabrykanci 
niemieccy ceny zeszłoroczne stawiają jako ul- 
timum, to szkoda nawet czasu na dalsze per- 
traktacye.

Wszystkie te okoliczności wytworzyły na 
giełdzie berlińskiej bardzo ponury nastuj. W a- wyżki dochodów z tych podatków przyznać 
jry górnicze spadły o 5, 6 %  a nawet i w’ ęoej funduszom k"«j^wym za zrzeczenie się sano- 

a do reszty pogarszały sytuacyę wiadomości z istnych dodatków krajowych. Jeżeli rząd pó- 
Londynn, że eskont prywatny zrównał się tani 
z urzędową stopą banku angielskiego (4°/0) i
że możliwem jest, iż bank ten w najniższych 
dniach podwyższy swą stopę. Oczywiście i na­
sza giełda dostroGa się do tego ogólnego mino­
rowego tonu, miehśmy więc i na naszym tar­
gu ogólną zniżkę. Tylko renty trzymają się 
wciąż dobrze i uzyskały dziś dalszą zwyżkę.

źniej za zgodą wszystkich naczelników autono­
micznych zarządów krajowych, "akoteż wszyst­
kich wydziałów krajowych myśli tej zaniechał 
i wybrał drogę technicznie trudniejszą przez 
ustawodawstwa krajowe, to tylko ze względu 
na to, ażeby funduszom krajowym już od Igo 
stycznia 1901 stworzyć nowe źródła dochodów. 
Ponieważ obecnie w’ Joki przeprowadzenia tej

akcji na tej drodze znikły, przeto odpada ta­
kże przyczyna, dla której rząd tę drogę obrał. 
Rząd jednak uważa dalej za pilne i ważne za­
danie swe przeprowadzić akcyę sanacjjną i 
spodziewa się, że wkrótce dojdzie dc zadowa­
lającego rezultatu. W  tym celu zrmierza rząd 
przedłożyć parlamentowi natychmiast- po ze­
braniu się Rady pańsrwa projekt ustawy o pod­
wyższeniu podatku od wódki i przyznaniu 
nadwyżui dochodów funduszom krajowj m. 
Oczywiście, że wejście w życie tej ustawy bę­
dzie musiało nastąpić w terminie późniejszym, 
ale należy się spodziewać, że ustawa w każdym 
razie obowiązywać zacznie jeszcze w r. 1901.

Lubiana 20 grud_ia. Wczoraj otwarto 
sejm kraiński.

Insbruck 20 grudnia Sejm przeuazał u- 
stawę o dodatku do podatku spirytusowego ko­
m isji budżetowej, po odroczem.1 wniosku odra­
czającego, postawionego przez Włochów.

Zadar 20 grudnia. Wśród entuzjasty­
cznych okrzyków na cześć Cesarza scim odro­
czono

Wiedeń 20 grudnia Z okazj i urodz;_ Ce­
sarza rosyjskiego odbył się objad dworski, na 
którym by'i arcyks. Franciszek Ferdynand, 
ambasador rosyjski hr, Kapuist z członkami 
amoasady, ministrów e hr. Gołuchuwski. Koer- 
ber i najwyżsi dostojnicy dworscy i rząaowi. 
Cesarz wzniósł toast na cześć cara.

Berno 20 grudnia. W  sejmie morawskim 
oświadczył namiestnik, że ponieważ sejm dal- 
matyński odrzucił przedłożenie rządowe o do­
datku do podatku od wódki, odpada wniosek 
przyjęcia go we wszystkich krajach koronnych 

imiestni.. dodał, że rząd da wyjaśnienia co 
do dalszych zamiarów celem sanacyi finansów 
krajowych.

Opawa 20 grudnia. Sejm przyjął wnio­
sek, aby w razi.i upadku akcyi sanacyjnej 
finsnsuw krajowych za pomocą dodatku do po­
datku od wódki prosić rząd o wniesienie za­
raz po zebraniu się Rady państwa projektu 
ustawy celem sanacyi finansów krajcwych, Po- 
ucb waleniu pro-n^zoryum budżetowego na rok 
1901 sejm odroczono.

Praga 20 grudr a. Kom isja budżetowa 
sejmu uchwaliła nrowizoryum budżetowe do 
30 kwietnia 1901, pobór 55cio-procentowego 
dodatku krajowego i wyznaczyła 4 miliony 
koron na czasowe podwyższenie nłac nauczy­
cieli najniższych kias płacy, pod warunkiem 
jednakowoż, że opłaty krajowe za wódkę staną 
się ustawą.

Johannesburg 20 grudnia. Silny oddział 
konnicy pod wodzą lenoiała Frencha przybył 
15 grudnia ao Krugersaorp. Słychać, że De wet 
stoi tuż w pobliżu obozu jenerała Clementsa i 
źe oczekują lada godzina ataku.

Wiedeń 20 grudnia. Seim y: szląski. salz­
burski i karyncki przyjęły pro,ekt rządowy o 
dodątku do podatku od wódki bez zmiany,

Londyn 20 grudnia. Erening Standard do­
nosi, że z powodu wtargnięcia Boerów do Ku- 
lori. przylądkowej. musiał jenerał Knox za­
niechać ścigania Deweta, który z okołc 4500 
ludźmi stoi na północny wschód od Lady- 
brandu. Każdej chwili oczekują ataku na 
"W mburg.

,,B;uro Reutera" dowiaduje się, że wie­
ści te w kołach urzędowych uważa ią za prze­
sadne. Dewet nie ma więcej nad 3000 ludzi, 
a liczba tych, którzy wta-gn jli do Kolonii 
przylądkowej, nie przenosi prawdopodobnie 
700 ludzi. Możli wem jest, że część wojsk ści 
gających Deweta, odłączyła się, aby się zwró­
cić przeciwko Boerom w kolonii przyląd­
kowej.

Amsterdam 20 grudnia. Przybył tu pre­
zydent Krilger i został powitany przez przed- 
stawudeli władz i członków rady miejskiej. 
W  drodze do ratusza liczna publiczność witała 
go owacyjnie.. W  ratuszu przemówił do Kru­
gera burmistrz i życzył Transwaalowi honoro- 
wego pokoju. Krtiger odpowiedział, że czeka 
c.nia, w którym Bóg wysłucha j >go modłów i 
udzieli Boerom pomocy. Nastąpiło petem śnia­
danie, wydane na cześć Krugera.

Konstantynopol 20 grudnia. Porta otrzy­
mała od tureckiego ambasadora w Rzymie do­
niesieni e, źe rząd włoski nie przyjął żaanj ch 
zobowiązań wobec ks. Jerzego greckiego w 
sprawi! kceteńsinej i żadnej nie podjął inieya- 
tywy. Na przyszłość Włochy tylko przyrzekły, 
że w razie, gdyby jakieś inne mocarstwo wy­
stąpiło z jakąś w tej mierze propozycją, to 
W łochy w porozum: eniu z innemi mocarstwa­
mi do takiej inieyatywy się przyłączą.

Jak aalej słychać, Porta ctrzjmała także 
z Petersburga wiadomość, że i Rc sya żadnych 
zobowiązań nie przyjęła.

Wiedeń 20 grudnia. Do P ol Corr. dono­
szą, że Papież wobec jednego z książąt Ko­
ścioła oświadczył, iż konsybtorz, na którym 
zamianowana będą nowi Kardynałowie, odbę­
dzie się dopiero w marcu.

Waszyngton 20 grudnia. Zastępca amerykan 
ski w Bogota (stolica Kolumbii) donosi: Pomiędzy 
kolumbijskiemi wojskanr rządowemi a powstań­
cami odbyła się „.oło miejscowość’ Girardo- 
point wielka bitwa, która trwała 2 dni, a skoń­
czyła się zwycięstwem wojsk rządowych. 600 
powstańców padło trupem, a kilkuset jest 
rannych. Także w Innych miejscowościach 
stoczyły wojska rządowe drobne potyczki z po­
wstańcami.

Praga 20 grudnia Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu czeskie złożył namiestnił podo­
bne oświadczenie jak wczoraj w sejmie mo­
rawskim, mianowicie, źe wskutek znanej uchwały 
sejmu dalmatyńskiego, obrady nad dodatkiem 
do podatku spirytusowego stały się bezprzed­
miotowe. Rząd w swoim czasie zawiadomi, co 
zamierza w tej spray m uczynić.

Cetynia 20 grudnia. VT sali ceremonial­
nej pałacu księżęcego zebrali się wczoraj z o- 
kazvl 40-letniego jut ieuszr rządów kf .ęoia Mi­
kołaja człon ko wie rady stanu, dygnitaize 
ciało dyplomatyczne. Jeden z członków rady 
stanu wj głosił do księcia przemowę, prosząc 
go, aby na znak wdzięczności ludu czarnogór­
skiego za dobrodziejstwa, jakie mn w ciągu 
40 lat panowania wyświadczył, przyjął tytuł 
królewskiej wysukości. Książę odpowiedział, 
że uczyni zadość temu życzeniu, poczem obecni 
składali gratulacye.

firakć w 20 grudnia. Dziś przedpołudniem 
w łazienkach centralnych strzelił do siebie w 
za miarze . amobojczym eskonter bankowj Ja- 
kób Go Ikist i ciężko się zranił. Odwieziono 
go na klinikę, jednak przed samą bramą kh 
niki umarł; pozostawił żonę i dzieci; przj czy- 
na samobójstwa niewiadoma

Kraków 20 grudnia. Wybory z kuryi 
miejskiej odbywają się tu spokojnie przy sto­
sunkowo bardzo licznym udziale wyborców. 

Wiedeń 20 grudnia. Dziś o godzinie 10-te:

odbyło się zaprzysiężenie nowcmiancwanych 
arcybiskupów ks. Bilczewskiego, Szeptyckiego 

biskupa Pelczara.

Wypadki w Chinach.
Bruksela 20 grudnia. Depesza z W łady- 

wostoku donosi pod datą 18 grudnia, że cały 
„dystrykt sosnowy został zupełnie zniszczony.

Biskupa, 19 belgij ■kict misjonarzy, 4 ka­
płanów chińskich i 3000 chrześcijan uratowali 
Rosyanie pod wodzą Cierpickiego.

Berlin 20 grudnia Do Biura Wolffa do­
noszą, że od d. 18 bm między Tientsinem a 
Pekinem kursować będzie codziennie jeden po­
ciąg osobowy.

Nowy uork 20 grudnia Z Pekinu dono­
szą: Hr Waldersee przydzielił poszczególne 
dystrykty w okolicy Pekinu odaz.ałom wojsk 
połączonych. Waldersee oznajmia, żt wiadomo 
mu, iż znaczna siła wojenna Chińczyków stoi 
pod dowództwem generała Ma na północy pro­
wincji Szoulii. Jest jednak nadzieja, że ze 
względu na ostrą zimę, *aka właśnie nastała. 
Chińczycj na atak się nie zdobędą.

Nowy Jork 20 grudnia. Z Pekinu dono­
szą, że wczoraj uchwalili posłowie zagraniczn 
ostateczny tekst wspólnej noty pokojowej 
Treść jej na razie nie będzie ogłoszoną.

HCTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 20 grudnia. Br. M. Błażow- 

ski z Nowosiółk.. A. Teodorowicz z Żukowa. M 
Cieńska z Stanisławowa. "W. Niezabitowski z Bćbr- 
ki. W . Krzyżanowski z Linek. K . Romański z Ula- 
dówk. K. Krainsk z Perespy. W. Siemiginowski 
z Torskiegr. M. Zakrzewski z Czołhan Dr. S. 
Sch tzel z Brzeżan. S. Białoskórski z Staj. M. 
Urbański z Haczowa. T. Kitko Sokołowska. M. 
Maerz z Wiednia. A  Zaremba Cielecki z Hadyń- 
kowic. P. Tyszkowski z Chownik. O. Schnell z 
Fnlejowki. O. Saila z Wysocka. L. Cieński z Okna.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki —  Lwów 

Pierwszorzędny hotel a komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 20 grudnia. H. Seller z Pa­

ryża. E. Wereszczyńsk z Rawy ruskiej. K. Bella, 
S. Fańkowski, S. Skarszewski i L. Libar z Kra­
kowa. K. Sakowski z Bolechowa. S. Prek z Pan- 
tałowic. A. vB:eszko z Lubelli. N. Radzikowski z 
Przestanie. K. Zwolski z Brymec. R. Rudziński z 
Osieka Ks. J. Scbmii z Czerniowiec. J. hr. Skar­
bek i J. Hofner z Wiednia. W . br. Lewartowski 
z Kalinowszczyzny. L. Kaściński z Wojniłowa. N. 
Paar z Jaworowa. M. Kęszycka z Jabłowa,

HOTEL „VICTORIA"
Lwów —  nl. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, e kom­
fortem urządzony.

Przyjechali arna 20 gru Ima. Hr S. Fredro z 
Wybranówki. Hr. 8. Dzieduszycki i J, Szczerba z 
Stryja. Poseł Gbrka i J. Jaroszowa z Rawy Ru­
skiej Poseł dr. Okuniewski z Horodenki. Poseł 
Osuchowski z Kamionki. B. W ołkowicki i dr. 
Rutkowski z Krakowa. O. Weiser z Sassowa A. 
Krzyżanowski i A, Klominek z Galicyi, Di. Ba­
ranowski z Jabłd..

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodź’ od Redakcyi, nie bierze 

też ona na s’ebie żadnej odpowiedzialności

K O N IA K  L E C Z N IC Z Y .

z wina fRADe

Kapitał
4,000000
franków

Soeićtó des Propriótaire= Tinicoles de Cogna° (Towa­
rzystw" zjednoczonych właścicieli winnic w Cognac).

Dyrekcya J, i . M onrei A C o., Cegnat 
la ł ożeny 1838.

Skład główny C. T ra u , ck. radwornj handel 
herbaty i rumu Wiedeń I Wollzeile 1.

Na składzie we wszystkich lepszych handlach 
delikatesów i korzennych.

LWÓW 20 Grudnia (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.- Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 koron 424-00 do 480-C0. Kolej Lwowsko-Czem.- Te -sk 
po 400 kor. 531.00 do 541.00. Banau hipotecznego po 
400 kor. 680.C0 do 650.—. Akc^e garbarń w Rzeszo­
wie po 400 kor. —•— do 150'— Tow budowy wago­
nów w Sanoku po 500 koron 420-— do 440.—. Banku 
dla handlu i pn emysłu po 40C K. 354.— do 364.—.

LlSty zastaw ne za sztukę: Banku hipot.. gako 
5 proc. losyw 50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do 110-00 
4 i pół proc. los. w 50 iat 98-30 do 99-00, 4 proc. los. 
w 60 la 90.00 do 90-70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Banku *xaj. 4 proc. los w 57 iat 
92-00 do 92-70. — Tow. kred. gal. zie-nokie 4 proc. (I emi- 
sya) 92-50 do 98-2U, 4 proc los a 41 i pół mtach 93.20 
do 98.90, 4 proc. los w 56 la ' 91-20 do 91.90.

O lilifli za sztukę: Gal. fund. pr-opmaeyjnego 4 prc. 
95-70 do 96'4u. Bukowińsmego fund. prepin. f pruo. 100-50 
do —•—. Kom Bai ku kraj. 5 proc. (II emisy l 100-50 do 
101 ‘20. Kolejowe lokalne Banka Krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-20 do 92-90. t o i j  czki kraj. z r 1873 6 
proc. 102-00 do —•—.4 proc. z 1893 r. 92.50 do 93-20, mi. 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88-00 do 88-70.

M c nety. Lul at cesarski 11-80 do 11-50. Napoleon- 
dor 19-10 do 19-40 Bubel rosyjski papierowy 253 50 do 
255.70. 100 marek niemieckich 117-41. do 118 00.

Wiedeń 20 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 24*40. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 41'20.

^ Berlin 20 gi udnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaekie 85'05. Spirytus 44'60.

Pcryi 20 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzynrocentowa renua 101 '00 Mąka („Fleur 
de Paris) 25'95.

Frankfurt 20 gruania, (Giełda zagra­
niczna,. Kredyty austryaekie 211'30. Koleje 
państwowe 143'50 Alpiny 000'00. Disconto 
i75'80. Laura 198 60.

Wiedeń 20 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i do 50 klg.j. Pszenica 
na wiosnę 7'77— 7'78, na m a -czerwiec 0'00— 
0 ’00: żyto na wiosnę 7 '6 2 - ”r-63. n< maj-czer­
wiec 0 00— 000 ; kuKrrudza na maj-czerwiec 
5'18— 6T9; owies na wiosnę 5'96— 5'98. Rzepaz 
na styczeń-luty 0 00— 0'00. na sierpień- w -zesień 
0'00- -0 00. Olej rzepakowj na styczen-kwia- 
cień 0'00— 0 OC Tendencya : pewna. Pogoda 
piękna.

Budapeszt 20 grudnia. (Giełda zbożo­
wa), (Kursa w koronach i po 50 kłg.). Psze­
nica na kwiecień 7'47— 7'48, na październik 
7-62— 7*63; żjto na kwiecień 7*21— 7'23; owies 
na kwiecień 5'65— 5 66 ; kukurudza na maj 
4'86— 4*88 Rzepak na sierp.eń-wrzesień 00'00—  
00'00. Oferty na pszenicę dostateczne, Chęć 
kupna m.erna. Tendencya: spoKojna. Pogoda; 
mgła-
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—  I zobowiązała się potwierdzić swe oskarże­
nie na piśmie.

Sorćge odetchnął. W ięc Jenny jeszcze 
nie napisała. W ięc nie wszystko stracone. 
Roześmiał się wesoło, lecz śmiechem fał­
szywym.

—  No, zobowiązała się ! Nie dziwi mnie to 
ani odrobinę. Jest to dziewczyna, od której 
za pieniądze wszystko można uzyskać. A  cóż 
jej to szkodzi ? Wyjedzie z pełną kieszenią 
i będzie śpiewała gdzieindziej pod czwartem 
nazwiskiem. Kula ziemska obszerna... Włochy, 
Hiszpania, stoją otworem. Jeżeli pani zechce, 
dziś jeszcze przyniosę napisane i podpisane 
przez tę dziewczynę odwołanie wszystkiego, co 
powiedziała przeciwko mnie. Lecz za to będę 
prosił o pokazanie mi pisma, w którem mnie 
oskarżyła.

Miss Harvey odrzekła wzruszona:
—  Słuchaj pan! Nie chcę zapomnieć o mej 

dotychczasowej przyjaźni dla pana. Lepiej bę­
dzie, gdy zamiast zaprzeczania wbrew rzeczy­
wistości, przyznasz się szczerze do wszystkie­
go. Gubisz się pan dobrowolnie... Ta dziewczy­
na nie kłamie, gdyż oskarża i siebie... Pan 
Tragomer nie kłamie, ani też pan Marenval 
i pan Jakób de Freneuse.

Sorege zerwał się i zawołał gwałtownie.
—  A  więc ja kłamię ?

W  tej chwili drzwi otworzyły się i Ju­
liusz Harvey, czerwony z oburzenia, wszedł do 
salonu.

— Tak, pan, skoro żądasz, ażeby ci to po­
wiedziano. Czy widział kto podobny upór? 
Córka moja oszczędzała pana, lecz ja nie będę 
tak grzecznym.

—  Jak pan nazywasz podobny sposób po­
stępowania ze mną? —  zawołał hrabia gro­
źnie. W  każdym kraju nazywa się to za­
sadzką ! No dalej , przywołuj pan swych słu­
żalców !

Z dawnego ostrożnego i układnego So-

rćge’a nie pozostało ani śladu.
Miał teraz oczy szeroko otwarte i wyraz 

nieugiętej energii na twarzy. Gdy za Harveyem 
weszli Tragomer, Marenyal i Jakób, Sorege 
objął ich spojrzeniem pogardliwem i zawołał:

—  Podsłuchiwaliście pod drzwiami! Wejdź­
cie, będzie wam tu słuchać wygodniej. Za­
przeczam stanowczo głoszonym przeciwko mnie 
zarzutom. Wiem tylko to, co powiedziałem 
panu Freneuse wczoraj wieczorem. Co do jego 
postępowania osobistego z dawnymi przyjaciół­
mi, to lepiej nie mówić o tern, a jeżeli za­
pomniał już o przysługach wyrządzonych mu 
przez Leę Perelli, to jest niewdzięcznym!

Tragomer rzucił się ku niemu, lecz Ja­
kób powstrzymał go.

—  Rachunki — rzekł —  jakie miałem zLeą  
Perelli są już między nami uregulowane. Co 
zaś do rachunków z panem Sorege, to są one 
tego rodzaju, że we własnym interesie niech 
lepiej o uregulowanie ich nie nalega.

—  Czegóż mógłbym się obawiać ? —  zu­
chwale zapytał hrabia.

—  Małej rzeczy —  odrzekł Jakób —  utraty 
honoru.

— Znieważasz mnie pan ?
—  Mówiłem już, byś pan nie nalegał —  spo­

kojnie rzekł Jakób. —  Nic na tem nie zy­
skasz. Dziwię się twemu uporowi. Myślałem, 
żeś pan przezorniejszy. Ale ponieważ pragniesz, 
bym wyraził się jasno, więc dobrze. Kto po­
stępuje z przyjacielem, który w zaufaniu 
otworzył mu swoje serce, jak pan postąpiłeś 
względem mnie, jest ostatnim nikczemnikiem. 
Widziałem na galerach wielu zbrodniarzy, ale 
tak skończonego jak pan, nie było między 
nimi !

—  Rozumiem teraz czego pan chcesz! Poje­
dynku, któryby cię podniósł w opinii i zmył 
z ciebie hańbę.

—  Mylisz się pan. Oceniam twoje postępo­
wanie, lecz zanadto pogardzam tobą, bym miał

cię karać.
—  Więc stałeś się już tchórzem ? —  szyder­

czo zapytał Sorege. —  Tego ci już tylko 
brakło.

—  Stałem się tylko cierpliwym i daję tego 
dowód.

— Więc dobrze! skorzystam z tego.
Postąpił ku niemu, podniósł rękę i chciał

uderzyć go w twarz.
Jakób zbladł śmiertelnie, lecz w jednej 

chwili schwycił jego rękę, odrzucił ją w tył 
i zawołał:

—  W ięc chyba chcesz, bym cię zabił ?
Uspokoił się, puścił rękę hrabiego i rzekł

do miss Maud :
—  Niech pani przebaczy mi, nie chciałem 

czynić pani świadkiem sceny gwałtownej, lecz 
byłem do niej zmuszonym.

Sorege zwrócił się ku pannie Harvey i 
rzekł:

— Przyrzekłem okazać pani dowody i co­
kolwiek się stanie, dostarczę ich.

Skinieniem głowy pożegnał jej ojca i 
zmierzywszy wzrokiem Tragomera, Marenvala 
i Jakóba, dodał:

—  Zobaczymy się jeszcze.
—  Nie życzę panu tego —  z pogardą od­

rzekł Marenval.
Sorege nic nie odrzekł i wyszedł. Miga 

Maud podeszła do pana Haryeya i rzekła:
— Zawiniłam, pragnąc zaślubić tego pana 

wbrew radom ojca. Ocenił go ojciec dobrze
— Moja droga, człowiek, nie lubiący ani 

koni, ani psów, ani łodzi, pogardzający spra­
wami przemysłowemi i nie patrzący ludziom 
w oczy, nie może być uczciwym. Byłaś wolną. 
Pozwoliłem ci robić co ci się podoba. Spra­
wisz wielką radość swym braciom, gdy o- 
świadczysz im, żeś odprawiła tego pana.

(Ciąg dalszy nastąpi).

POLECONA PA2 EZ 7 0 W. L E M A  A K
\ m o cn ifjj* *  dim .

d o n  ob ł y c h

p a w
f  SPORZĄDZANA W  N A SZ Y M  

ZA K ŁA D ZIE

W niedokrewności błędnicy, ogólnem  
osłabieniu, tudzież w rekonwalesceueyi, 
pod kontro lą  Kom isy! przem ysłow e) Tow . lek . k ra k o w s k ie ­
go. zaleca się tero, że, jak świadczą liczne uznania lekarskich powag, wo 
da ta, w przeciwieństwie do wód żelazistych naturalnych, znoszoną byws 
nawet przez chorych z osłabionym przewodem pokarmowym. Mimo tegi 
zawiera ona znaczną ilość środka czynnego, przyswaja się łatwo, a przy 
piciu nie szkodzi zupełnie zębom.

K. Rżąca i Chmurski, Kraków. .

Nakładem księgarni katolickiej

Skład dla Lwowa w aptece] J. Wewiórskiego

WSPANIAŁE PREMIUM
Magazyn tapet, dywanów i różnych przed­
miotów dla urządzeń pokojowych. Lwów 

plac Halicki 1. 2.
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo 
dnika i obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór

poleca w wielkim wyborze
P a r a w a n y  — E k ra m y . I
K ozy in d y jsk ie  różnokolorowe.
S k ó r k i  angorow e w różnych kolorach.
K o łd erk i ang ie lsk ie  do podróży.
K o łd erk i jedw abne.
M a ty  chińskie najnowsze.
Lam breken y  do okien.
Poduszki d ekoracy jne  jedwabne 

okrągłe, kwadratowe, także we for­
mie świnki, kapusty, marchwi, grzy­
ba, róży, koniczyny, żodkwi.

S za lik i jedw abne damskie i dekora­
cyjne, G obeliny, M a k a ty , haf­
ty  i t. p.

J C W C . i

o t ©  w & m m
z illu s tracyam i P io tra  S tach iew icza.

W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- 
produkcye najznakomitszych utworów naszych malarmy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę  ze  Lw ow a i ca łe j G a llcy i z B ukow iną p rzy jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie

Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Hlustrowanego* razem * dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

dzieł Sienkiewicza:
We Lwowie: W  Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . . .  6 kor. 80 hal. Kwartalnie . . . . .  7 kor. 20 hal.
P ó ł r o c z n ie .........................................18 „ 60 „ P ó łr o c z n ie ...........................................14 „ 40 „
R ocznie..............................................  27 ,  20 ,  Rocznie...................................................24 „ 80 „

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięknej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal., 
gr®ąy tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. HO hal., półrocznie za 6 tomow 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K.

80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.
Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi pren umaratorowie za dopłatą 26 bor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 21 tomów Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple­

tów „Tygodnika* 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

0 ^ ^  Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może hyc nabywany w ratach kwartaldych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika11 we Lwowie, P*sai Hausmana 9

s. Komswsn
i KBZYSZKOWSKI

Lwów, p i. M a ry a c k l I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają:
K oszule m ęskie po 1-90, 2-25 do 3. 

„ „ z  kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2-85 do 3-50.

K o łn ierze  po 20, m anszeły  po 35.
B ie lizn a  w ełn iana, jak koszule, spo­

dnie i kaftaniki od 1'20 za sztukę.
K am izelk i do polow ania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3-50 za sztukę.

S karpe tk i i pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
et. za parę.

H aw elok i i Bundy angielskie i kra­
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę.

P łas zcze  gumowe i zwyczajne 
palta  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce ang ie lsk ie  gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóiak i nóg od 7 zł.

P a ra so le  ang ie lskie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

W oda kolońska i perfumerya fran­
cuska i angielska.

W yroby ze skó ry  jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

C zapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

R ękaw iczk i tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je­
dwabne, wełniane i futrzane.

B ucik i m ęskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K alosze  rosy jsk ie  (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze i c y lin d ry  Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K raw aty  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę.
Cenniki na żądanie franko.

JAN IHNATOWICZ
w e  L w o w ie  : ul. Sykstuska 25, Halicka 11 ; w  K r a k o w i e  Sukien­
nice 20, w  P r z e m y ś lu  ul. Franciszkańska 24, w  C z e r n i  o w c a c h

ul. Ruska 8.OficyaliStÓW prywatnych, oraz wszel 
ką doborow ą służbę dworską poleoal 
Tarnawski, Lwów, Sykstuska 8. I

Z a rzą d  m ajątku Chmielowa p. La­
tacz poszukuje ekonoma z kilkuletnią 
eonajmniej praktykę w dobrych gospo­
darstwach. Zgłoszenia oraz z odpisem 
świadectw nadesłać pod powyższym adre­
sem. Zgłoszenia nieuwzględnione pozosta­
ną bez odpowiedzi.

Przy ściąganiu

Niesłychanie nizka cena!
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

Serwisy stołowe ozdobne, na 6 osób po 
J S Ł - , zł- 7-50, 7-80, 9-—, 10-80- Tuzin filiżanek 

do herbaty ozdobn. po zł. 3-— 3-60, 4'20
\ i wjfżej. Serwisy na wyprawy ślubne z

porcelany, fajańsu angielskiego i szkła, 
w pięknych najnowszych deseniach w  ogrom- 
nym wykorze na 12, 18 i 24 osób. — 

fgrgjjjgT Prześliczne wyroby luksusowe weneckie,
saskie z wystawy paryskiej, stosowne na 

EWiM-B podarki świąteczne

f U  Tadeusz Okornicki
■ “  u i a g a z j i f  porcelany i sz k ła , Lwów, ulica Halicka.

Przy odbiorze kompletnych serwisów nie liczę nic za paki i za ca­
łość w drodze ręczę.

zbioru majowego poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
 W BRODACH na pogranicza rosyjsidem
funt „Familijnej11 bardzo d ob re j.....................
funt „Melange de Moscou“ w oryg. opakow. 
funt „Imperial11 Cesarskiej w oryg. opakow. 
funt „Okruchów11 z najiep. herbat kwiatowych 
Znakomita KAWA „CEYL0N11 franao 6 kilo .

Z  B R O D Ó Wpoleca

węże gumowe, 
korki, kapsle,

maszynki do korkowania

MOOOOOOOGODOOOOCC

Wachlarze jjj
Perfumerya, Biżuterya, i 

Paski, Żaboty, ] 
Pończoszki, Podwiązki, iii 

Buciki, Pantofelki, !i|
R Ę K A W I C Z K I !

M elo n ik i E ch arp y  i ,
polecają I j I

Górski i Szydłowski! ]!
Lwów , plac Maryacki róg ] 11

Hetmańskiej. , I.

najtańsze i najpiękniejsze wspaniale ilu­
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkim tab lice  kro jó w , wykonane 
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodatki pow ieściow e i nuto­
we, kosztują kw arta ln ie  tylko 9 0  
Ct., (1 kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obecnie drukują „ Mody paryskie“ przy­
stępnie bardzo ułożoną N aukę kroju  
sukien i bielizny. Prenumeratę nad­
syłać należy do Administracyi „Mód pa­
ryskich" Lwów, ulica Akademicka Nr. 10.

Num era okazow e na żądanie  
w ysy ła  się gratis .

Pierwsza galicyjska Spółka importu węgla kamiennego 
W E  L W O W I E

sprzedaje od 15-go grudnia 1900 aż do dalszej zmiany
Ż ó ł k i e w s k a  1 . 2

Rok założenia 1843.

A R T U R  KO ŚCICKI
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Zam arstynow ska I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne kaw y wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 et. Najlepsze herbaty  
pół kilo od 1-50, kon iak  kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1-20 '/., lit.

K akao holenderskie pół kg. 180.

od 5 0  centów
zawijacze z makiem, masą jnigdałową, 
orzechową, konfiturami, torty, przekła- 
dańce, ozdoby na drzewka 1 funt 1 złr. 
20 ct., karmelki 1 fant 60 ct. Cukry de­
serowe 1 funt 1 złr., herbatniki 1 funt 

80 centów, poleca
C C T i C I E R l T l A .

Czesława Schneśdra
Lwów, Batorego 32.

Piękny podarek
j g w i s s z E d k ę !

W A C H L A R ZT u tk i ze specyalnej 
bibułki

„Abadie* / 335 Itecept
na którym umieszczone są fotografie artystek i artystów, jakotei portret dy­

rektora Pawlikowskiego i widok gmachu teatralnego.
Cena wachlarza 1 zł. 20 et. z przesyłką. Na atłasie w nader ozdobnej 

oprawie 3 zł. 20 ct.
Skład g łów n y: Ajencya dzienników Sokołowskiego, Lwów Pasaż

Hausmana.

(pieczenia ciast wszelkiego rodzaju przez 
j autorkę „ P ra k ty c z n e j kuchni”

Róży Makarewiczów ej
(drugie wydanie) na składzie w księgar­
niach, lub u autorki. Lwów ulica Cicha 1. 

Cena dwie korony — na wysyłkę
20 halerzy. |

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik M asłowski Papier z fabryki Czerlańskiej Z drukarni E. Winiarza,


